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Pierwszy wchodzi do beczki, 
drugi go asekuruje nad włazem, 
trzeci odkręca kran z zimną wo­
dą. Gdy z beczki dobiegnie 
śpiew, to znak dla drugiego, że 
trzeba ciągnąć za szelki, bo ten 
pierwszy dosłał "głupiego Ja­
sia". Ciągnąć należy umiejętnie, 
ponieważ "głupi Jasio" stawia 
opór. 

Za przejazdem kolejowym stoi 
tablica "Teren . -:agToźny wybu­
chem". Dalej - brama i '")cldka 
portierni, skąd widać czarne rLędy 
cystern, halę napraw i barak biura. 
Ale wcześniej. z szosy przed prze­
jazdem, widać to hasło białe na 
czerwonym: .. Zgodnym wysiłkiem 
pTzezwyciężymy tTudności'. Robot­
nicy z bazy Przedsiębiorstwa Eks­
ploatacji Cystern w Piątkach koło 
Nidzicy nie pamiętają, kiedy poja­
wiło się na okopconym murze hali 
Wisiało już, gdy .do picia dawali 
"Iemony". i potem. jak dwa ral.y w 
roku przy\vozi1i maślankę 

* Biuro. 
Kierownik bazy Andrzej Labiń­

ski. i jego zastępca. Krzysztof Jur­
kiewicz. opowiadają. iak działa Po­
ciąg Uniwersalny Czyszczenia Cy­
stern. w skórcie puce. 

w jednym wa~onie olu cz-ka z go­
rącą wodą. w drugim pompy do 
przetaczania wody i "leków. w 
trzecim osadnik -odtłusz~~et.:. w 
ezwa'rtym flotator do chemicz.ne~o 
zobojętniania osadu, w oiątym 
płu-cz.ka z zimną wodą. Na cze-le 
składu parow6z-kołtoVlrnia pałany 
mazutem. DOkładniejszy onłs 
PUCC-u wymaga zapoznania się t 

dwutomową dok!..lmentacją. opraco­
waną dwadzieścia lat temu na POd­
stawie radzieckiei m\'ś1i te"hnicz­
nej. 

Proces technologiczny mycia cy­
.stem jest r6wnież ;:komolikowanv 
ale z grubsza da się \)orównać do 

I 

.l 

zmywania tłustych ta:,"> rzv-. Cvster­
na natomiast iest jak kobieta: ma 
swoje chimery - falochrony ł i -
ne przeszkody. Na cysternę mówi 
się beczka, na Czyś':-lciela - ()pera­
tor urządzeń czysZc7.,co-n1Ylących. 
Lekka be-czka -ie.st f)() oleju naoę­
d~m. nafcie. benz"nie: ci~ż.ka _ 

STR. S po oleiach emulsyjnych ~al.utach 
melasie. W ubieglvm roku roarzvł 

sobie na złość 
STR. • 

•• czerwoną'" etylina i. od tej oory 
się przykry wypadek zatrucia 
baza nie przyjmu ie bc-czel{ PO etv­
linie. W zwiazku z hm nie ma na 
czym jetdz.ić: w t'elach służboWl'ch. 
oczywIście. Stężenie ~a1.6w PO wy­
Uarowaniu Vlrnetrza cysterny w 

CIĄG D.tLSZ'Y N A STR. 5 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: jeszcze o "Czartowisku" • "Sztu­
ka dostrzegania innych"~zy1i prze. słuchanie Włodzimierza Mo­
k~zys~czaka, sekretarza m.; PZB;W • "Skakanka" • podgląda­
~lle B~ur~ Prasowego RZ'ldu, czyli "Polityka słów" • "Tyle krwi 
JedneJ WIOsny", tj. kolejny epizod Łomży historii najnowszej. o 
Opolu w "fan-clubie". 

wpłynęło- ao ~pra\" . l osoba zo~tała 
wydalona z PZPR (za wykorzystanie, 
stanowiska słuLbowego dla korzY5ci 
osobistej), a 3 otrzymały kary par- ' 
tyjlle (za łamanie norm moralnych 
i wykorzystywaui4! :stanowiska służ­
bowego do celów prywatnych). 
WKKP rozpatrzyła rownież 6 spraw 
odWOławczych, 3 osobom przywra­
cając prawa członka partii, 2 zatar­
ła kary part:"Tjn~ i l zaliczyła staż 
}>artyjnv. 

UROCZYSTYM SLUBOW ANIEM, 
w nowej przestrzennej sali konfe­
reneyjnej Urzędu Wojewódzkiego 
radni zainaugurowali - z udzia­
łem władz społeczno-politycznych i 
administracyjnych województwa -
drugą \'1 historii Lomżyńskiego ka­
dencję WRN. Następnie Rada wy­
brała przewodniczącego - został 
nim 53-letni Władysław Puławski 
(rolnik z gminy Nur, bezpartyjny, 
członek Rady Społeczno-GospOltar­
ezeJ przy Sejmie PRL) - i trzech 
wic:eprzewodniczących: Mieczysła.wa 
Czerniawskiel'o (PZPR), Witolda 
Leśniewskiego (ZSL) i Cecylię So­
bolewską (SD); oraz przewodniczą­
cyeh komisji Rady: Zygmunta Gry­
co - Rozwoju Społeczno-Gospodar­
ezego, Przestrzennego i Gospodarki ' 
Finansowej, Stanisława Itadziszew­
.kielo - Rolnictwa i GOSpodarki 
ZJ'\vnośeiowej, Krzysztofa Prze­
atrzelskiego - Zaopatrzenia Lud­
n_śei i Ochrony Konsumenta, Zy;­
munta Swata - Rozwoju Wytwór­
czości, UsluC" i Rzemiosła, Huberta 
Kar\vowskicl'o - Gospodarki K6-
munalnej i Mieszkaniowej, Mieczy­
sława Brzezickie,e - Ochrony Śro­
dowiska i Gospodarki Wodnej, Ta­
deusza Wahlcha - Kultury i Kul­
tury Fizycznej, Józefa Mierzejew­
skiego - Oświaty i Wychowania,. 
Józefa Jadczaka - Zdrowia i Spraw 
S.ejalnych, Józefa Franci~zkowjeza 
- Przestrzegania Prawa i Porząd­
ku Publicznego, Mieczysława Czer­
niawskiego - do spraw Sanlorz~­
duo 

Na wniosek Edw'łrda Wróbla, 
przeWOdniczącego Rady Wojewódz­
kiej PRON, radni odłożyli do przy­
szłej sesji zatwierdzenie Wojewódz­
kiego Programu Wyborczego, aby 
umożliwić zgłaszanie Jeszcze dal­
szych inicjatyw społecznych i pro­
pozycji. 

Z espose przewodnicz_ce~. WRN. 
Władysława Pulawskiqoo: - Uezę 
Da współpracę w8~"stkieh ~aclBych, 
bo tylk. wspólny wysiłek pnYDosi 
oaekiwane efekły. PrsylUlUII. je 
mam dużą tremę. Mieszka. 15 ki­
lometrów od Łoma)'. Ale usłali aa 
moich zastępców wybram luzie 
młodzi, wytrawni .połeezniey, to da­
je l'Warancje i aadllidę, je pUl' 
ich pomocy podołam łYDl .b.wi~lI­
kom. 

Komentarz do wybora prowadq­
eej obrady Ewy B;osk, radnej ze 
wsi Radziszewo SieńcIuch (w lJIl. 
Cicchanowiec): - Komu t. .ię kie­
dyś śniło, b)' rolnik Ił,.. ł_k wy •• -
ko postawiony? 

Komentarze " kuluarach: Cz~ .n 
zawsze zdąż,. do Łomży? Chyba u­
łatwi teraz lepsze połączenie :I po­
łudniowym końcem województwa. 
Wreszeie Jest ehłop, w dodatku b'e:a­
party jny, a więc człowiek od ulko­
go niezaleiny. 

Odczucia z pierwszych obrad. To­
masz Wyszomirski, radny z Pęcbrat­
ki w gm. Szumowo: - Wszystko 
jest tu nowe; sala konferencyjna. 
ordynacja wyboJ'cza, nowa ka.den­
cja według no""ej ustawy o radach 
narodowych i samorządzie teryto­
rialnym. Jeśli chodzi o Władysław .. 
PułaWSkiego, to cieszę się, :ie to Oll 
został przc\vodniczącym. Nawet gdy­
by miał kontrkandydatów, tez bym 
na niego głosował, 

ALEKSANDER GRABOWSKI, se­
nior radnych, pro'wadził pierwszą 
sesję nowo wybranej łomżyńSkiej 
Miejskiej Rady Narodowej. Ponad 
sześćdziesięciu spośród 6sicmdziesię­
eiu radnych zasiada w tym grenium 
po raz pierwszy. Przewodniczącym 
Rady wybrany został Jerzy Kiera­
żyński, kierujący oddziałem PZU. 
IInany aziałaez sporto\vy. a przed 
laty czynny zawodnik. Wybrano 
takie je~o zastępoow j przewodni­
cząCYCh komisji. 

ZADANIA nłonków partii w 
zwalczaniu patolo,ii społecznej oraz 
utrwa.laniu bezpieczeństwa, ładu j 
porządku pubłic:.nego w wojewódz­
twie łomżyńskim - to temat obrad 
Jutrzejszego pJenum KW PZPR. -

LOMZYŃSKIE SZKOLY podsta­
wowe ukończyło w tym roku 729 
dzieweząt i cblopców. Tylko 1r6jc 
nie etrzymało świadectwa. Wszyscy 
pozostali chcą kontynuować naukę. 
W "dwójce" zainteresowania po­
dzielone były prawie równo pomię­
dzy ogólniak, drzen-llą, mcchanicz­
ną i ekonomiczną, w .. trójce" liceum 
ogólnokształcące miało największe 
wzięcie, w "czwórce" zaś wybiera­
ły je przede wszystkim dziewczęta, 
a chłopcy - technikum elektryel­
ne, z "piątki" większość kierowała 
się do zawodówek, w "swstce" na­
tomiast do ogólniaka i różnych 
teehników, podobnie w .,siódemce". 
Mamy nadzieję, że wszyscy. wyke­
rsystuJąe możliwośei zmiany wy­
.rane.. kierunku, znaJd'ł miejsca 
w IlIk_łach średnich, 

SPRAWY ZAŁATWIONE ostałni. 
prez . Zwi .. ze~ Z_wodo",), Praeo\v­
ników Z_kładów Prsemysłu Baweł­
nianel'o w Zambrowie: pracownicy 
._Jeżdżający da pracyautolJusami 
mieJskimi PKS otrzymują GO-pro­
eentowy lIWI'ot kosztów przejazdu, 
ezęśe pracowników może skorzystać 
I wezasów ~ypoczynkowych w NRD_ 

W I PÓŁROCZU br. do Woje­
wódskiej Komisji Kontroli Partyjnej 

NARODOWY CZYN Pomocy Szko­
le, Załoga Państwowego Ośrodka 
Maszyno\\ ego w Łomży po. tanowi­
la przekazać jednej 7.t' szkół łom­
żyńskieh pianino. 

ROZPOCZĘLY SIĘ WAKACJE, Z 
ri,źll;\'ch form wypoczynku poza 
miejscem zamieszkania skorzysta w 
województwie pC}I1ad 15 tysięcy dzie­
ci i młodzit'ży. z tego 5 tysi~cy wy­
jedZie poza teren Lomżynskiego (o 3 
tysią('(' wi~cej nii w roku ubieg­
łym), a ;} tysi('c:\' lH:zniów wypoczy­
wać beflzie \\' swoich miejscach za­
mieszkania. 837 dziet'j i młodzieży 
szkolnej "y jedzie na dwutygodnio­
We turnusy do Niemieckiej Repub­
liki D<>!TIokratycznej. Młodzież z 
NRD pracować b~dzi(' wspólnie z 
młodzieżą polsk'ł w nat~pujących 
zakładach pracy województwa: Nad­
leśnictwa Rajgród i Lomża, fabry­
ka mebli w LOlllŻ~' . LomżYłlskie i 
Z'lmbro1.\"skic Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego, Zakłady Przetwór­
stwa Owocowo-\Varzywnego w Wy­
sukicm Mazowieckiem. Zakła.dy Płyt 
Wiór()wych w Grajewie i Przedsi~­
biorst.wo GOSI)oc1arki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Lomży. Niewielkie 
~rupy młodzieży wyjadą także Da 
kolonie i obozy do Z~RR. Czecho­
słowacji, Bułgarii i na Węgry. Nie 
wzrosły. w porównaniu z rokiem u­
biegłym, opbty rodziców za pobyt 
dzied,a na kolonii lub obozie i wy­
noszą. ' rcdnio 3 tysi~ee złotych za 
turnus 26 · (lniowy, 

POPRAWILY SIĘ WARUNKI po­
drożowania łomżYlIskim PKS-em. 
Wzrosła liczba kursów, wytyezono 
nowe trasy, poJawił sie no",'y tabor. 
Na trasie I .. omża-Kolno kursuj~, na 
przykład. autobus •• Ikarus'· - tzw. 
przegubowiec - który zabiera 15Ct 
osób. a w godzinach szczytu nawet 
200. Kosztował 10 mln 7G1 łys. zło­
tych. Być moźe w tym. roku PKS 
wzbogaci sit o d'"a kolł,'jne teJro ty­
pu pohzdy. 
Większość ,jednak te autobusy sta­

re, Mimo ich częstYCh napraw i 
braku pracowników obsłu~i techni. 
cznej \IV l półroczu br. z komunika­
cJi autobusowej w województwie 
łomh'llskhll skorzystało około G mln 
pasażf'ł'ów. Szacu,je sh~, że penad ! 
proc. z nich podróżowało "na ra­
Pf:". 

~AKLAD OCZYSZCZANIA Mia­
sta " ł .. omży posiada 12 .. i~żarówek, 
3 ciągniki. 2 poJewaczld j 2 zamia­
tarki. Zaspuka,łałob~' to calkowicit> 
potrzeby miasta. gdyby nie częste 
awarie sprz~tu oraz brak etyliny. 
120-litrowy przydział .t.('go paliwa 
starcza zaledwie na trzy dni pracy 
zami~tal'ki. 

W , KLEPIE .. PEWEX-u" kolejna 
obniżka cen. Po Wiosennym pota­
nieniu wódek polskiej produkcji, od 
23 czerwca można kupowai dywany 
z 20-proeentową bonifikatą.. 

OD 15 CZERWCA, urządzeniem 
WOjewody, wprowadzone zostało na 
terenie województwa. łomżyńskiego 
postępowanie przyspieszooe - przed 
kole,iami do spraw wykroeseń. Do­
tyczy ono zakłócania poraĄdku pub­
liczncl'o, prowadzenia peja~dów w 
słanie nietrzeźwym, niezast080wania 
się do sy,nału esoby uprawnionej 
do kontroli ruchu drojfowe8'o oraz 
łamania usf,awy zwanej antyalkoho­
lową. Sankcje: kara aresztn do 3 
miesię~y, grzywna do 20 tysięcy 
złotych, zakaz prowadzenia pojaz­
dów mechanicznych od 3 do Zł mie­
sięcy oraz możliwość opublikowania 
orzeczenia o karze. 

zdanie Iygodnia 
Musimy pamiętać także o tych, którzy starali się przeszko­

dzić w wybraniu obywateli na radnych MRN. 

Jerzy Szymanowski, przewodniczący MK PRON 
w Łomży, na I sesji Miejskiej Rady Narodowej 

myśl z ateslem 
.. Głową muru nie przebijesz. Ale jeżeli czym, to głowąJ'. 

Hugo Steinhaus 

• • Opinie 
powyborcze 
»Mimó trudnych warunków spo­

łęCZDO-politycznych i ostrej walki 
politycznej osiągnięty w dniu 17 
czerwca wynik wyborów do rad 
stopnia podstawowego i wojewódz­
kiego jest swoistą formą referen­
dum spoleczellstwa za stabilizac ją 
i porozumieniem"_ 

-+-
" W wojewodztwie zdarzy lo si<: je­

dnak, że w siedmiu oluęgach trze­
ba pow1órzyć wybory ze względu 
na brak wymaganej przez ordyna-

- cję ilości głosów, Przypadkom tym 
nie należy przydawać posmaku sen-
sacji, lecz poważnie, spokOjnie i 
Obiektywnie zbadać przyczyny, 
tk\viące niekonieczme po stronie 
"l,vyborców". 

-+-
"Wbrew opiniom o bierno8ci nie 

brakowało ludzi gotowych wziąć 
na siebie brzemiG publicznych obo­
wiązków. Chęć kandydowania do 
'WRN wykazało 441 kandydatów", 

w 

Z referatu I sekretarza KW 
PZPR, Włodzimierza Micha­
luka, wygłoszonego na I sf'sji 
WRN. 

PUNKT WIDZENIA 

z czym 
kadencję? 

Odpowiadają radni Wojewód zk l~j 
Rady Narodowej w Łon"1ży, 

JÓZEF GÓRSKI, rolnik z ~m. 
Jedwabne: - Bądt: walczył c to, 
by polepszała się efektywność u­
prawy ziemi. Ti> zapewni nam Wlę­
cej chleba , mięsa i innych produk-
tów. ' 

TADEUSZ WALUCH z gm. Cie­
rhanowiec, z-ca dyrektora Muzeum 
Rolnictwa im. K. Kluka: - Musimy 
zmienić i>pinię o wsi. Jest krzyw­
dzące dla rolników posądzanie ich 
o to, że śpią na pieniądzach , mają 
dywany i rozbija ją się samochoda­
mi. Poziom żyda ludzi na wsi to 
40 procent poziomu życia w mieście, 
a w niektórych wsiach nawet mniej 
niż lO, Mam tu przede wszystkim 
na myśli korzystanif' z taki ' h u­
rządzęń, jak: pl'alkL lodówk i, wo­
dociąg, kuchenki gazowe, 

ALEKSANDER KRACHALO. o­
ficer pożarnictwa: - Reprehen!u jf; 
osiedle Mazowieckie i dlatego bę­
dę dbał o sprawy je~o mieszkań­
ców, by sprawnie funkcjonował 
handel sieć telekonlunikacy jna, le­
piej i częściej kursowały autobusy. 
By łatwiej i blEej było naSlSlH 
d7iecwm do źłohków _ pr 7..eds 7..koli i 
szkół. 

MIECZYSLAW ClMOCHOWS KI. 
rob1ik z gm, Wąsos z, - Gmińa na­
sza walczy o umie:s z •. 'zenie w pla­
nie inwestycyjnym wojeWÓdztwa 
budowy Zbiorcze; Szkoły Gminnej. 
Ubogą mamy s ieć handlową 
sklepy mieszczą się jeszcze w 00-
żydowskich budyneczkach. Za­
mówienia lecznicze musimy kiero­
wać często aż do Grajewa, gdyż 
szczuczyńska lecznica nie zawsze je 
tlrzyjriluje, 00 ma dużo swoich PI)­
oopiecwych. Inne sprawy, to: ukła­
danie % pomocą mieszkańców chod­
ników, budowa i naprawa dróg lo­
kalnych. 

HALIN A 2OCHOWSKA, t'olnic~­
ka z Drozoowa w gm. Piątnica: -
Przede wszystkim b~dę walczy~ • 
te sprawy. które dla ludzi wsi .są 
najpilniejsze - wodę, melioracj~. 
oświatę, o większą 1iczb~ lekarzy. 

. 'lJościli • Lomzy 
Płk dr Stanisław Całka, zastępca 

komendanta głównego OHP; ppłk 
Jerzy Szewełło, zastępca szefa Od­
działu Politycznego Ki>mendy Głów­
nej OHP; prof. Franciszek Piaśeik, 
wieloletni wykładowca na Wydziale 
Architektury Pi>litechniki Warszaw­
skiej. 

zaprosili nas 
Zarząd Gminny ZSMP w ŁomŻ)' 

na święto Młodości do Podgórza -
23 i 24 czerwca, Zarząd Główny 
Polskiego Związku Esperantystów 
na VI Seminarium Sekcji Pokoju 
do Legnicy - 25-26 sierpnia. 
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li,)d.l ~ DH r ,Vladysław Win­
f ~ ko) me m;<l1 ',iI. wątpliwości 

l.l' to CD .:stefan MatuszewSlti 
Oi)\vlc-dZ! ... ł '-zesć iat wcześniej w 
'.\0 ykh1d'l.;(~ :':'l.) d·)ldz.ie dQ w()jny 
l. 0ii(' ,)~· ain:?" - .'3pcłn, i;ię co do 
pty: tlił !cr wojnę rozpętał i 
) • Z (' ~ ! •• 1 ł J _1'5 r o in o t n i e. W 
ty.n c.w . ..:ie l:rJ\.viem do Lomży. 
t'Nard·) ;e;z..:'ze ~'ządzonej przez 
ilitler··}w.:;kl ·,,,,'ladz.e, dotarły już 

':\'ieśd o klę.-;ka('h Niemców w 
Z-;RR i '.1 \\'~ l. .... ·ole-nitl wschOdniego 
skrawka ziem DoL-;kil'h. W końcu 
LIpca Jan Bvl'Z.u.cll nl'zekazał mu 
.Maniic,.;t lipc~j-wv" PKWN -u. 0-
dp.zWY I}rzywieźll l LubIlna d-o Bia­
łe~.)stl)ku w dniLl jego wyzwolenla 
- 27 liLx'a - mjr Leonard Borko­
wicz i dr Jeny SztClchelski. Ko­
mitet 7.da"vał .sobie bowiem spra­
wę z tego. iż na terenie Białostoc­
('zyz.ny w· okresie okupacH hitle­
i'-owskiej nie działała PPR i jej or­
~anizacle z.brojne - GL i AL -
<1ni na\vet PPS. i że wobec tego 
nie można b}ło lkzyć na odbud-owę 
życia sp{)łeezno-~-o5Podal'czego i 
pOlitycznego bez pomocy z zew­
nątrz. Dopiero we wrzesniu 1944 r, 
grupa byłych działaczy PPS-u za­
częła odbudowywać partię. 

W Lomży Władysław Winko. na­
tychmiast po zapoznaniu się z "Ma­
nifestem". zebrał wszystkich 
PPS-owców. którzy jeszcze się o­
stali w okupowanym mieście. Z 
nim było ich zaledwie oięciu: jego 
~tryjeczny brat Stanisław. Franci­
szek Szypelt (działacz z 1905 r.), 
Stanisław Br:wzowski (giser z od­
lewni żeliwa Orłowskieg-o) i Ta­
deusz Grudziński. Wszyscy uznali. 
że jest to program dla nich - 1u­
d7.i. pracy - i że należy już się 
organiz.ować. gdyż wyzwolenie 
Łomży nie jest to program dla 
nich - ludzi pracy - i że należy 
już się organizo\vać. gdyż wyzWo()­
lenie Lomży nie jest odległe. Za­
łożyli więc Komitet Organizacyjny 
PPS-u, l~tórego przewodniczącym 
z-ostal Tadeusz Grudzillski. a sekre­
tarzem -- Władysław Winko. Po­
stanFJ,,"ili też. że ta d\vójka ' natych­
mia..,t wyrusz~' do Lublina. by na 
miejscu d01" L rhie.t wrient-ować się 
w sytna.": .' .,lalHlch Komitetu. 
Przy P 4C'!'\\ ";ZC'j 6po.,obnoŚl'1 do,tar­
li ja}{ąś .. okazJq" do Sni'a d owa. a 
stamtąd - do BialcgQstoku i Lub­
lina. Na miejscu z radością stwier-

I
dzili, że \\"e wladwch PKWN -u jest 
Stefan Mat 1I.~ze\\' .. ;ki. były ksiądz. 
który rzucił parafię l sutannę dla 
pracy w ruchu lJdowym. 

- Chociaż sa111 PKWN - wspo­
mina Wł(1d.\'.;J ~",' Winko - był jesz­
cze w stadlUl11 organizacyjnym. 
Stefan :\bt~l.:;zewski znalazł dla nas 
trochę cza-;u. Bardzo nam pomógł: 
zaopatrzył \\' materiały, dal d-ość 
szczegółowe wytyczne. Spotkaliśmy 
też łomżyniaków. J eden z nich był 
d.)wódcq ochrony PKWN -u. 

D rugi raz Jda!iśmy się z Gru­
dziIi.skim do Lublina już po 
wyzwoleniu Łomży. Z Białe-

gostoku lecieliśmy wtedy wojsko­
wym samolotem OJ 19las". Pod 

kOl1iec l-otu mnszyml zatnęsło od 
jakiegoś ogromnego wybuchu na 
ziemi. Potem d{)wiedzie1iśmy sie. że 
to banda UPA wysadziła nasze ma-
gazyny amuniCji. Prezydium 
PKWN-a zaprosiło nas na posie-
dzenie. które dotyczyło oroblem6w 
powstałych na terenach wyzwol-o­
nych. My też zO;5taliśmy ooprosze­
ni o zrefero\vanie sytuacji miasta i 
rej,oJ1u łomżYłl.skiego. Rzetelnie 
przedstawilismy ogromne zniszcze­
nie Łomży i straszne warunki, w 
j~kirh we~etuje ewakuowana lud­
ność, ,J eden z członków PKWN -u. 
uczuciowo() związany z Łomżą, był 
wyraźnie - zainteresowany tym. by 
stala się ona siedzibą województwa. 
Póki co jednak (;trzymaliśmy peł­
nomocnictwo do organizowania ży­
cia polity'cUl()-g~pOOarczego na te­
renie b y ł e « o powiatu łomżyA­
skie«o. Natychmiast 1>0 J>Owrocie 

przenieśliśn1\' 5l(~ w!'az z r{)dzi!lami 
d-o Zambr-owa I }!'dd7j6,~ki przeby­
wal w J akaC'l, [I ,,11) l;) ,'od7.ina - w 
Ol.'5zewie kol.) Sn'(l"!,;wH) ~dzie 

już we wrzC'~niu ::Ę\' ;1);) I)rzed.stawi­
cieli Woiewódzk;ci Rady Narodo­
wej z pehlL.1C':,:m Ob')'.Vl~łzki "tal'O­
sty, Henrykiem KDlin0\vs!'.:m, utwo-
rzyła Starostwo P.l'.v:atfJwe Lom­
żyńs.k:e. Udało 13i~ też I.~" 0rbować 
w Zambrowie oaru !lv\Vyrh to-\va­
rzyszy. Na pierwszym oO.;;iedzcniu 
pow-o!aliśmy również Komitet Po­
wiatowy PPS-u. T tym razem Gru­
dziński został prz,ew<>dni('z<)cym. a 
ja sekretarZe!11 Były to. ocz~:\"viśrie. 
funkcje społeczne 1c::'7. bm'c1z~) ab­
sorbujące. Na l'<,z,jc nr,zo.-;:awaliś­
my bez pracy i \.'Ol'U:t. ezę:)CICJ 
myśleliśmy o tym, iakie:' źródło u­
trzymania znajd:dcm,V .~ zrujnowa­
nej Lomży. Nic micl1~')iy ani nie­
niędzy. ooi k8wałka zir:mi. tak iak 
nasz blislti znajornv ze wsi Pę­
chratka. Buleslaw P"ded\\'ol'l1.\' Był 
to chłop mądr v i l),,' oStry. ~Iial 
średnie wyksztakel1ic i... lewicowe 
przekonania. mimo to!) burbnzy;na 
wła-dza tolerowała ~{) ł)rz~d wojn<) 
na stan'Jwisku wójta. Wy raźnie 
sympatyzował z naszt) 1)~1l'tiiJ ale do 
niej nie wstępował ... Ja ie:szc7C' na­
szukam swojego mie js~:)" - OOW­

tarzał. I zn.:l1a7J. Kiedy \vybl.111":mv 
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się razem do Bi<1IeRo3toku. zaagit-o­
wali go lud:t.ie zakładający nową 
parUę: StrOlU1ictwo Ludowe. 
Późną jeSienią do Zambrowa 

przyjec.:hał z Lublina (motocyklem) 
przedstawiciel PPR-u na zebranie 
Oorganizacy jne tej partii. Za,proiSili 
mnie jako gościa. W lokalu przy 
dzisiejszej ulicy Kościuszki zebrało 
się parę os6b. Sekretarzami Komi­
tetu Powlat-owego zostali Swier­
czewski i Suchocki. Om3\vic:1liśmy 
m.in. s,posoby współpracy. Od po­
czątku nie było z nią problemów: 
mieliśmy przecież w.:pólny pr-ogram 
i ws pólny cel. 

W czasie I KonIerc.ncji Woje-
wódzkiej - 3 grudnia 1944 roku­
cały powia.t łomżyński mial zaled­
wie 15 PPR-()wców. Orga.'1iza.cja 
zawiązała się dopiero 27 grudnia. 
Na c7.ele Komitetu Powiatowego 
.tanął StaJllislaw Bączek, a w jego 

skłao we.!zli: · Michał 
Jaku b Stu pnik, J óz.ef 
Henryk Talarek, Jan 
Zygmunt Wiśniews-ki. 

Surawski. 
Wysocki, 

K«ycki i 

Natomiast st!"uktury władz ad .. 
ministracyj.nych tworzyły się 
baTdzo szybko. Ludzie chętnie 

zgłaszali się do pracy_ a stosunek 
społeczeństwa do PKWN-u i nowej 
władzy był na ogół przychylny, i to 
nie tylko dlatego. że zapOWiadała 
ona POSLę,p i demokra,cję - które 
dla wielu ludzi były wówczas tylko 
hasłami - lecz reprezentowała od­
radzającą się po latach okupacji 
polską p ań.s t wowość. 

Zambrów zootał wyzwolony 22 
sierpnia, a jLlŻ 31 ' zorganizowała 
się Miejska Rada Nar<>dowa i Za­
rząd Miejski z burmistrzem. Sta­
nisławem Krzywkowskim. W Paź­
dzierńi1m istni~ło już też Staro­
stwo Powiatowe. In.s,pekto.rat Szkol­
ny. Powiatowy Urząd Ziemi i Po­
wiatowa Komenda Milicji Obywa­
telskiej z komendantem. st. sierż. 
Feliksem Bylebyłem. a 22 grudnia 
1944 r. pow~tała P-owiatowa Ra-da 
Narodowa. Jej orzewodnkzącym 
zostal Bolesław Podedworny (SL), 
wictmrzewodniczqcym Tadeusz 
Grudzil1Ski (PPS). sekretarzem­
Bolesłnw J)cCE'wicz. Gl c~łonkami 
prezydium !.- Józef Wysocki (PPR) 
i Rajm,i..md Klima.'Szewski (SL), Do 
czasu styczniowej Ofensywy WOjsk 
radzieckich utworwno też gminne 
rady narodowe w Chlebiotkach. 
Długobol'Zu. Kołakach, Lubotyniu, 
Rutkach. S'wn10V\-ie i Sniadowie. 

Peł,niącego ob-o\.viąz.ki st eJ.rosty. 
Henryka Kalinowskiego, zast,).pił -
na krótko zresztą - Tomasz. Ro'Sz-, 
k{)wski. człowiek wykształc-ony. lecz 
r<J7.Ul1H:'n}cy. że jego wiedza nie 
zda się na wiele w przypadkach 
takich t'hDt-by meld~.mków.iakie 
I)tnymał \ l grudniu 1944 roku 
(a zachowanych jakn Dierwsze >IV 
łomżYllskim Archi'..\'d 11) Pierwszy 
to protokoł z 12 grudn!(), "sporzq­
d:on1J w Sniadowie w obec.ności 
protokolanta i .~u;iadka Sierzputow­
skz<,oo C::.esła H'a z .rakaci Dworne)" 
na odwrocie ulotki: .. Bracia SŁo­
wianie! Wszy~tkie siły do To~ro-
mienia zaborCÓ1J; memieckich-
śntiertelnvch wl'ogów słowiań­
szczy~ny·'. S viadek Slerzputowski 
zcznuł, co następuje: "W czerwcu 
1944 T. kupujqc sobie buty, da~em 
za me krowę cielną P. l\lajtkow­
skiej Janinie. Sołtys zaś, BruUńsld 
Piotr, pr::.uszedl. do niej mówiqc, że 
zabiera jej" krowę, gdyż Majtkowska 
ziemi lli(' posiada i krowa jeJ me­
potr::ebna. Krowę wyprowadził z 
chlewa sołtys W a!\yście policjanta". 
Druga zachowana korespondenCja 
(również pisana ołówkiem) pochodzi 
z Puchał: .. Wójt aminy Pu.chały 
melduje, że gm ina Puc/wły zostala 
marlwq. rtaród odmówił posłuszeft­
stwa tyLko się zabral za wszelki 
rabunelc na postrojkac1t. Bardzo 
pr;:e1Jra.~:zam. że nie bylem na ze­
braniu .::: powodu choroby i jeszcze 
jestem chory. a mój zastępca od­
'I'nówi! m i Jechania na zeb ranie. Pro-

szę [Jalla .Sta rosty niechaj pan mi 
or1jJou.:ie co mam nadal czynić" 

Przede wszystkim należało 
przetrwać i wierzyć, że nad­
chodzący 1945 r. przyniesie 

zmi3ny. Ale te nie mogły przyjść 
same, l starosta, i wójt z pewnoś­
cią przeczuwali nadchodzące mro­
czne dni niepokoju i walki - z 
glodem, niepnyjacieleJn i wszelkimi 
niedostatkami. Feliks Bylebył, ko­
mendant Powiatowy MO, w rapor­
cie pisanym w grudniu 1944 r. do­
nosił np.: "Sytuacja ogólna: przy­
gnębienie mo-ralne ludności cywil­
nej z powodu. ewakuacji, jak -rów­
nież daje się zauważyć epidemie z 
powodu. wielkiego zg~upowania 
ludno§ci. braku mieszkań i zlego 
odżllwiania. Proca Ak jest ba,.dzo 
nikla, gdyż ludnotć przesta;e wie­
.,zy~ w obiecanki zakulisowe". 
Grudzi:ńMi i Winko mieli w t~ 

sylwe6trową noc Ulacznie • ~god­
meJsze myśli - spędzali ją w 
Lublinie na zaproszenie PKWN-u, 
który właśme przemieniał się w 
Tymczasowy Rząd Rzeczypos.politej 
Ludowej z premierem Ed-waa'dem 
Osóbką-Morawskim. 

Ta doniooła chwila niczego jednak 
w Zambrowie nie oopra wiła. W 
mieście oanował głód - nie było 
pieniędzy ani zapasów. Sciąganie 
kontyngentU\'" napotykało ogrom.ne 
truooości. Wprawdzie jeszcze w 
paźdz.iernik..l. przy zna.cznym wysił­
ku władz l ko.sztem wielkich wy­
rzeczen ludności, zebrano mjll1. 757 
ton zboż. 8072 t-ony ziemniaków i 
339 ton mięsa, ale wszystko prze­
maczono na potrzeby armii. Wielu 
chłopow wegetowało na z.r u jnoi'\.va­
nych gospodarkach mając na karku 
ewakuowane rodziny z U>.mży i 0-
k<>lic. sporo jednak było i takich, 
ktorzy m-ogli. lecz me wywiązywali 
się z obowiązkowych dostaw. Sta­
roota. bezsilny wobec ich o,poru. 
zwrócił się do Wydziału Bezpie­
czeństwa o "zastosowanie śl'odków 
wlączme do osadzenia następujq­
cyCh. gospodarzy" bowiem »biernoś-I 
cią sWOJQ. demoral izujq resztę spo­
łeczeństwa, a niektórzy 'Wręcz sie­
ją propagandę sabotażu". 

13 stycznia, o 17.10, nad Zambro­
wem przeleciały dwa sąmoloty nie­
mieckie i zrzuciły cztery bomby 
burzące. Z~inęło sześć osób cywil­
nych i czterech żołnierzy Armii 
Czerwonej Dwa budynki zostały 
rozbite. a we wszystkich położo­
nych przy Rynku (w tym ta,kże w 
Star<>stwie. Zarzadzie Miejskim l 
pOOterunku milicji) ,-,,'yleciały szy­
by. Szkło było wów~zas towarem 
nie do zdobycia. Do w-ojewody 
Białostocklego wpłynęła zatem proś­
ba dla pw'Z.kodowanvch rodzin w 
wysok-ości 30 000 złotych (p-oza 
kosztem trumien). podpisana przez 
koleJnego staro.:::tę. Jana Gdulę. pe­
peerowca. robotnika rodem z Haj­
nowki. Jednoczesnic l11J:ilał on już 

zaczynal' Slę martw.c ') 6zkh dla 
ło()mżYtl.sklcll budynku\\'. gdyż w 
pr~ddzleń - 1+ st.\·czn i.l 1945 r. 
- Powiatowa Rada N,ll'\lduwa o,d­
była :swe pIerwsze I)'J,lcdzenic ~V 
ŁorTlży. która wkrótce O1 J;)ld prze-
cież faktycznie .::tać Slq siedz!bą. 
powiat i. 

Q statel.'zme Staro.st\vo zjechało 
d-o mlasta w ostatnim tyg-o­
dnJu stycznia - furmanltami. 

Ulok-owalo się w budynku na rogu 
WOj.ska P0lsklego i Ogrodowej. za 
sąsiadow mając Urzud BeZI)iecZel1-
stwa Publicznego i radzieckie,go ge­
nerała Winogra,dowa. 

Wkrótce też. bo do 6 lutcg-o. do 
Łomży orzenI<>lSły się wszystkie 
pozostałe urzędy powiatowe. Bur­
mistrzem został Stanisław Krzyw-
kowski dotychczasowy burmistrz 
Zamhrowa. Nastąpiła n at o.mias t 
zmiana orzewodniczącego Powiat-o .. 
wej Radv Narodowej. Boleślaw Po­
dedworny nie zdążył bowiem prze­
wodniczvć choćby jednemu zehraniu 
Prezydium kiedy Str-onnictwo Lu­
dowe wybrało go na swego preze-

i 
l 

sa i w związku z tym przeniósł się I 
d-o Bi8łet )Stoku. (Sytuacja ta ol{a­
zała się k0rzvstna nie tylko 7.e 
wz.,ględu na bezpieczeilstwo jeg{) 
rodziny: ~tworzyła mu również 
szansę dcll.'zvch awansów. Blok 
Demokratyczny umieścił gO na liś­
cie kandydatów na posłów d<> Sej­
mu i w ten sposób został posłem 
nierwsze.i kadencji). Przewo,d.n.iczą­
cym Prezydium PRN-u (rniejako au­
tomatycznie) zo.stał Tadeusz Gru­
dziński. a jego zastępcą - Wacław 
S~ rił.)\V~ k i. 

. W k()ń",'.l stycznia wojska Dru­
~iego Frontu Białoruskiego wyzW()­
!iły pozostał" część oowiatu - zie­
mie ))o}ożone na północ od Łomży. 
N31pżalo jak najszybciej i tam zor­
gani1.o\V (lC uańc;twową admini.stl'a­
C'j~, l:aoewnit ludności bezpieczeń­
.!two i w miare nocmalne wMunki 
żyC"ia. 
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~emperaturze 2500 Celsju~~. l , 
w-yss ani u oparów przez .. dudy Jest 
w z.asadzie niewielkie. Jak nie ma 
czteroety Lku oławiu. to praca ope­
ratoc6w je5t w zasadzie bezpiecma. 

Gdyby udało się z;bud-ować ba-
ze w .Piątkach i pootawić ood<>bną 
pr.z.y rafinerii w Gdańsku. problem 
CZyszczenia cy,s.tern w kraju byłby 
rozwiązany .. 

* Brygada tróJkami roz.stawHa się 
pri.y trzech beczka·Ch. Do zrobienia 
jest jedna po nafcie i dwie po cięż­
kim oleju. Z tej po oleju wyciąga­
ją tera~ kubełkiem tłusty szlam i 
wywalają z chlup<>tevt na pryzmę 
obok kanału, Kubełek wraca do 
środka. za chwilę znów jedzie na 
łańcuchu do góry i tak przez cztery 
dni, aż ten pierwszy ujrzy dno 
becud i wyskrobie je łopata do 
CZysta. przełaż,\c . okrakiem przez 
dwa falochrony-chimery. Taka 
kosztuje 1400 złotych na - trzech, 
\Vi~c nadTabia srę lekkimi. które 
idą taniej, ale SZYbciej. 

Lato jest łaskawe dla brygady. 
Wyjdziesz z dziury, p<>leżysz na 
okrągłym dachu albo w trawie za 
pryzmą szlamu i wyparujesz. W 
zimie mokry od wody i ootu dre­
lich zamienia się na karku w 
obrzydliwą skorupę. Więc lepiej 
JUŻ siedzieć w dziurze przez I!odzi­
nę, chociaż wolno najwyżej pię­
tnaście minu t. 

* 
To miło z. ich strony. że się nie 

śmieją z mojego białego kasku. któ­
ry dostałem od kierownika. M<>że 
kiedy indziej by się śmiali albo 
gdzie indziej. w jakiejś większej 
fabryce, ~dzie więcei wiedzą o prze­
bierańcach. 

Nawet przy beczkach obowiązu-
ję protokół p<>witalny. Najwięcej 

ul ;.:. 

klopo·t6w bywa zwykle z uściskiem 
dłoni. Pierwszy krok OOWlOlen 

zrobić ten w białym kasku. bo w 
przeciwnym n17.ie czyjaś wytarta w 
drelich ręka mogłaby ścisnąć w 
garści oowiet:·ze i z.atrzymać sie 
Pl'zez chwilę w tnkim nie.iasnym 
ge~ci{". I 

I ;\ 
Podają wstydli wie nrzeguby dło­

ni, patrzą -zaciekawieni. jak włażę 
do beczki po nafcie żałują. że nie 
tn()gą dziś pokazać .. termosu". w 
kt6rym s.ię wię.cej niż trzy minuty 
nie wytrzyma. Tam po parowaniu 
jest pięćdziesiąt albo sześćdl.iesiąt 
stopni. J ak- rus:zysz zendrę w rogu 
cysterny, poczujesz sło<>dycz na ję­
zyku i zacwiesz śpiewać. Wtedy cię 
wyciągną za szelki. i poleżysz , za 
pryzmą szlamu. Masz prawo 00-
rn6wić dalszej.roboty. jak. saper, ale 
akord pcha. cię z powrotem do 
beo~i. pcha . pazerność wkalkulo­
wana. w s.%temPUCC-u .jako na­
turalny bodziec ekonomiC7nY. 

Nie jesteś wolny. choć w każdej 

chwili możes~ iść Ul !)ramę. po~a 
teren zagroi.ny wybuehem.. powalić 
się na W'IIt3k i patrzeć na chmury. 
zamiast na to, 00 biało na 'C~erwo­
nym wypisano w twoim imie.niu. 
Rano pielęgniarka sprawdzi. ci ciś­
nienie i tętno. i . wró~ do bec7ki. 
Bo gdzie p6jdziesz ·z nie skończoną 
podstawówką, ze swoim uwalanym 
czarną mazią cdowieczeństwem, o 
którym nikt nie nie wie? 

* 
Siedzimy w wagonie socjalnym, 

czekamy na z.u.pę z "wkla.dką". Pod 
ścianami na podłodze rouokowała 
się br'ygada operator6w urządzeń 
CZyszcząco-myjących. Mowa jest o 
tym, co się komu §ni w beczce 1)0 
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.. głupim Jasiu". Jeden jedzie do 
kumpla na przysięgę. drugiemu od­
dają pożyczone pieniądze, inny zno­
wu wychodzi z więzie.nia. Bywa, 
że z gumowego węża - zamiast 
wody - wali struga czegoś lepkie: 
go i cuchnącego. Ale sny to nie­
ważny temat. Co innego pienindze. 
premia na przykład. Było trzy 
sześćdziesiąt 00: akordu. a jest dwa 
trzvsta od zaszeregowania. 

Najwięcej tematów ma No\\.·ićki. 
"No, gadaj. dziadek" - szturchają 
najstarszego z bry~ady. Dziadek za­
czyna po kolei od la~ru .,pod czar­
ną chorągwią" w Dz.iałdowie i za-

raz zawraca, bo przeClez W'Cz,esmej 
był na rohotach, skąd uciekł i do­
piero wtedy trafił do lagru. Są 
kłopoty z datami. Pi.otrek Giergola 
przypomina. że naia~d hitlerowski 
był w 1939 r. 

Z baru w Nidzicy dowieźJ.i zu.pę . 
Piotrek siedzi przy stole sztywno. 
stara.i<.\c się nie siorbać ~ blaszanej 
miski. Między dwie kromki chle­
ba wkłada krażelc on.<;7.tC't6wki. na 
potC'nl. 

* 
W tamtym roku dziadek zaczął 

zbierać papiery d{) emerytury. Sąd 
w O~ztynie lima! mu trzydzieści 
lat pracy, choć mocnych papierów 
było niewiele. tylko zeznania świad­
ków. Za duoo tych lat, jak na 
dziadka zdrowie, za mało do 
,,szkodliwej" emerytury, o którą się 
stara. Ta przysługiwać mu będzie 
dQPiero . za rok, gdy osiągnie 
piętnajcJ.e lał zatrudnienia w tia­
.ue .. , Ale, cbła4ek .' I alę uparł. Chce 
odej46 .id teras. nie ~e • ~ 

i 4, pkt. 3 rozpo.rządzenia Rady I 5 Ministrów w sprawie wieku emery­
talnego prac<>wruków zatrudnianych 
w szczególny.ch warunkach lub w 
s'Lczególnym charakterze. &zpraso­
wuje na kolanie plik zasmolonych \ 
dokumentów, powierza mi swoją 
przeg.raną sprawę. ,,Niech pan po­
wie sędzinie, że mam powięksrone 
serce, isjasz t nerwicę". 
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Do beczek nie wchodU już od i . 
dwóch lat, ale brygada równo dz.ie-I .,.. 
li pieniqdze; wiedzą, że dziadek od ~leczarm~ w Ptqtmcu. zazy~zyla 
ischiasu ledwie nogami powłóczy. r. !obte, by mekt6re ztc1!'nte koncZll~ 
Tego nie ma w rozporządzeniu. to ł' ly skup mle.ka o wpol do s~6steJ 
ich własne prawo, czarnoroOOcza r rano. W zwzązku. z tYm roLmcy, z 
solidarność. '. okolic B~onow!l .mu.sz~ wystawl.a~ 

* 
Biuro. 

Pod nieobecność Labiń.skiego za­
stępca J Llrkiewicz siada na miej­
scu szefa. Ze zwykłego ślusarza 
przeszedł na ślusarza narzędziowe­

go. potem na dyspozytora, z dyspo­
zytora na .starszego dyspozytO'I'a. ze 
stCtrszcgo dyspozytora na krzesło 
pod szafą. Stąd do krzesła o<>d .bla­
szanym godłp'-111 jest jakieś dwa i 
pół metra. 

* 
Ot.iadek u.$taL Siedz.i w wagonie 

wozo.kow! bankt jUZ o trzecze) 
trzydzieści, czyli doić godzinę 
wcześniej. MleczaTni chodzi, oczywi­
ście,. o jak najwyższy skup sur0t.?­
ca, a wiadomo, że kto rano wstaJe, 
ten leje jak z cebra. 

* 
Kolejka po kwiaty dla Jana. 0-

bUTzona protekcyjnym podawaniem 
wiązanek. uslllszal.a rzeczowe W1l­
jaśnienie kwiaciarki z Łomży, iż 
sprzedaje tej pani bez kolejki. 'bo 
ona równiet spTzeda jej bez sta­
nia. Jedna baba drugiej babie robi 
dziś przyjemności zupełnie kultu­
ralnie. 

* 
SOCjalnym .. na PUCC:,u" i spokojnie 
ćmi papierosa, nie bacząc na zagro- ~ 
żenie wybuehem. Mówi. jak to bę- . 
dzie na tej . .szko~liwej" emerytu- g 
rze. Wyjdzie przed mieszkanie. po-I Na gigantycznie opóźnionej bu­
natrzv na }nóle i tak się domęczy. dowie ujęcia wody wGrajewie 
Musowo się męczyć, bo świat poz- nasz człowiek zastał w samo polu-
bawiony zo.<..tal ooieki boskiej, od- dnie jednego śpiącego budowZańca 
kąd człO'.viek otrzymał wolną wolę. i napoczętą p6llitr6wkę. Nie pierw­

sze; to budowy mogiłą stał się ko­
Tek, kt6rego nie byto. 

* 

W brye;adzie iest tylko jedna o­
soba. która, zdaniem dziadka. nie 
powlt1.na się męczyć. To Piotrek 
Giergola. najmłodszy. Skończył za­
wodówkę. 00 robocie słu-cha .. Trój- . 
ki" i nienawidzi zespołów fOlklOry-I 
,~t)~C'~ych. WY.5tępująCYC~ w m- Z niecierpltwościq oClekujemy na 
dZlCkl~11 domu l~~ltury. NIezadługo { powr6t z saksów ZCl oceanem łDfI­
plan.~Je .:,zrywke . z bazy. Jemu -:! bitnego nadnaTwiańskiego spec;a­
~al~zy Sl~ oosta!ac o lepszą ~racę, ~ listy od zatrudnienia. Nabyte 00-
]akleS tme.szkame. bo b'zeba Jakoś I A.' • ··.ć Dz'adek traktuje go jak piąte- ~wtadc.::~nta. pozwolą mu zapew~~ 
:}. l. Ó k' uchwyczć me badaną dotąd zalez­
.,0 syna. ~a .. leszcze cztery c r l, • noić między wykształceniem pra-
razem. ośmLOLo. własnych. WSZyscy cownika a czysto§ciq szalet6w pu-

- wyszlt na ludzt z domu za t OC Sirm ' I ',.,' . .. 
gdzie .'qsiad od dziesięciu lat dusi b.lt.c ... nych t być. ~oze potWJercłZł 
się astmą; t podwórka, na którym $~ę nasza teza, zę :Jedyn~ drof!a ~ 
stoi wyszczerbiona studnia i klatka '. poPTaw1! w tym temaCte wtedz~ 
na króle; z k(Jlejowej rampy. gdzie l. przez Puuar-College. 
('in~l(> nod dostatkiem wag<lł!lów i 1 
beczek. i t vlko .leden trafił do wię- :. 4 * 
7.ienia <tle I)rzecież ;uz wrócił. 

Z t\varza dz.iadka.· zapatrzoną w 
obleoione smoł~ !?,umofilce, d.zieje 
się coś nied{)bre~o . Coś brutalnie 
szarpnęło (){i środka wyrwa sie w 
środl\'.l zrobiła. przez te WY'l:we 

.. " 

'. 
': 

.:.: 

< • 
.< 

N a tegoroczne sia nok08U Sp6ł­
dzielnia K61c~ 'Rolniczych 1.0 S'nia­
dowie zdołała przygotowat aż dwie 
kosiarki. Równie wesoło zapowia­
dają się żniwa: nowe kombajny 
powędrowały na pr:etargi, staTe (w 
tym jeden z rozsadzoną przez mr6z 
chlodnicą) czekają na "moce" me­
chanik6w. SpeCjalnie powolana ko­
misja petycyjna nosi sie z zamia­
Tern wystqpienia o rozszerzenie 
"Suplikacji" . 

* 
Biuro Tu.rystyki Zagraniczne; 

PTTK to Gdańsku. "kompleksowo 
obslugującelJ wycieczki zagranicz­
!le. organizowane pTzez PTTK to 

pcha się teraz pod gardło niep()w- ~ Łomży. każdorazowo przysyła z 
slrzymany żal; twarz czerwienieje, 
pęcznieją żyły na skrooiach, drga Wybrzeża nad Narew wlasny auto-
szczeciniasty pOdbródek. Jes~cze " kaT. który trasę tę. w obie strony 
dziadek próbuje się bronić. zaciąga . (okolo 100 kilometr6w) pokonuje 
się papierosem. aż świszczy, ale te- k pusty, gdyż pasażerowie wsiadam 
~~ac~~~ nie daje rady zatr~ymać. ~ ł WYSiadają - co oczywiste - w 

I, miejscu. zamieszkania. Odnosimu 

* 
Biuro. 

JurkiewiC'Z patrzy w sufit. 

- WspóLnym wysiłkiem 
siłuje przvaomnieć s()b!e treść 
hasła. 

- Chyba zgodnym - poclpowla- . 

wTażenie, że tankujq Ul tej firmie 
nie tylko nocą. 

* 
W marcu roLnicy ze Sniadowa 

da Lisek. mistrz działu nap.raw. t 
odkTyli na miejscowym śmietniku 

du.że ilości masla, kt6re - dzia­
łajqc z chęci zysku - zebrali na 
wozy i przekazali własnym .hvi-
1tiom w zamian :::a s ~lIbs.ey przy­

- Więc . zgodnym wYSiłkiem 
cią$lie Jurkiewicz.. 

. - Żeby ka~dy wziął si~ 00 pra­
cy. i -zrobił porządek na swoim pod. 
wórku -' kończy kwestię m.istr~ 
lAsek. 

r, ros t wagi. Przy okazji tej bezczel­
~ ne; spekulaCji na $zczea61ne potę-
l • 

pienie zasługuje bezpr~ceden owa 
deprawacja zwierzqt. ' .. 
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I m dalej w las, tym Więcej 
grzyb6w. . W dodatku brak 
wytycznych; lasy państwowe 

porasta wyłącznie szlachetny praw­
dziwek. Dlatego Stanisław Male­
szewski, przewodniczący Gminnej 
Komisji Wyborczej w Kobylinie Bo­
rzymac~ wolałby dużo nie dyskU­
tować. Są dane: padł okręg nr 3. 
Raczej bez zaskoczenia. W każdym 
razie gdy po mszy o ósmej, dziesią­
tej i dwunastej nie doliczyli się 
dwudziestu procent frekwencji, by­
ła jasność~ już PO herbacie. I lak 
się stało. Najbardziej zaważył Ko­
bylin Kruszewo. Dwanaście gł()sÓW 
w urnie, a upoważnionych - stu 
dziesięciu. . 

Dlaczego? 

Ba! Zeh,. decydowa.ło jedno mo­
dełko. BJ' o tym wiedzieć, wystarczy­
ło wdepnąć na kUka zebraii wybor-

... wyoo. I posłucbać: "Z 'ą erdynacil\, 
paaowie, nie konkt. Narobili ape- -

pierwszego zebrania. Drugi ws~azał 
go sołtys, Zygmunt Kulikowski. 

Nazywa się Ryszard Czajk<)wski, 
ma jasną czupryn~ i dwadzieścia 
kilka lat. Gospodaruje z bratem na 
trzydziestu hektarach i jest z tych, 
co nie lubią chodzić do nikogo w ła­
skę. Zresztą zgromadził już cały nie­
z,będny sprzęt nie czekając na przy­
d-zia} urzędu. w którym najstarsze 
podanie leży już osiem lat. Nie 
był głos'ować i raczej nie pójdzie, 
ale gdyby wieś zdecydowała: "Masz 
być naszym radnym", dlaczego miał­
by się nie zg-odzić? W innym przy­
padku absolutnie dziękuje. 

I nie ma w tym uporu, 
by władzy zrobić na złość. 

· Wprawdzie drgnie może tu i ówdzie 
hardość z poszlachec.'kiego spadku, 
ale dziś, twierdzi żona sołtysa, nie 
to, (:zy ktoś chłop, czy ze szlachty, 

T.~·~ ... 
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. ~ NQ ·pie'hvsze.~lanie- w K-()1)ylini~' 
.. ~r4JZe.wie wła~ przYszła -Hi~-:·W~- . 

ko E 6obrY1ri:słowem,. , -OdczYtała 
pr"o.gram: będżiemy meliorować; do-
1t-óńczym,. wOdReh\g. Przedst~wiła 
kandydatów, . nie pomij~jC}-c. · ·wsi: 
dwócb - jest ' waszyC'h~- Nfestety, mó­
wi naczelnik Józef Gołaszewski, 

. wszyst\ko &aneg~va1i. Przyszli zor­
ganizowaną grllpą. nastawi()ną na 
,,nie·'. Odrzucili po kolei trzech kan­
dydatów ~ sąsiedztwa. Potem, nie 
czekając na głosowanie, uezygno­
wali i-ch wlaśni. I wcal~ nie cho­
dziło o GS. o niego, o maszyny . 

. Co 'tam! Nie zmartwiłb, się, gdyby 
uslys~ł: .,Pan nam si~ nie podoba". 
l.ecz oni· w kółko: "Groozki? Cze-

-. mu' nie, jak najbardziej, ale zgło­
szony nie pnez nas". ME:żyńS'ki? To 
samo. Otworzył więc ()rdynację, 
przeczyta} odnośny punkt: zgłaszać' 
mogą tylko organizacje. Nie prze­
konał nikogo. Dlatego niedzielnym 
finałem zdziwiony za mocno nie jest. 
Zwłaszcza gdy .się pamięta, że w 
Kru5zewie działała najsilniejsza w 
gminie "Solidarność"; że w drodze 
do Kruszewa obsługę zebrania wy­
przedził jej .były przewodniczący. 

Na zebraniach wyszły, zauważył 
Józef. Stypułkowski, sekretarz KG 
PZPR, różne sprawy. Niemniej, uwa­
ża, że fakt ,iż próponowanj z Krusze­
wa kandydaCi porezygnowali sami, 
świad-czy o jednym: wieś przedsta­
wiciela mieć nie chciała. Można 
zresztą spojrzeć na to i szerzej: 
spośród jedenastu jednostek OSP 
na 'terenie gminy kandydatów za­
proPonowała jedna. A Koleg!um 
ŻWTóciło się do wszystkich. Więc 
chcieli zgłaszać czy ni.e? Rzecz za-

'tern jest w czym inny.m: Kobylin 
Krrlsze;'o ma uprzedzenie do władzy. 
-W Okręgu nr 3 dwa mandaty prze­
widzieli dia bez.partyjnych, jeden 
:dla PZPR. To prawda, wieś odrzuciła 
wszystltich.: ten ma za duże gospo­
darstwo, nie będzie miał czasu; in­
ny nie posiada umiejętności w pra­
cy społecznej. Trzeciemu przypięli 
łatJcę pijaka. To się tyczy, mówi 
sekretarz, naszego członka. Ale jest 
to rolnik na siedemnastu hekta­
rach, a że lubi wypić? Pieniędzy 

na wódkę nlepożycza. Wzięła za 
niego odpowiedzialność i POP, i 
Komitet, więc o c<) chodzi? O ne­
gacj~! Zresztą gdyby z Kruszewa 
zgłoszollo takie osoby, których on, 
jako sekretarz. nie mógłby akcep­
tować, skończyłoby się tak samo. 

Co dalej? Zakończą całkowicie 
miniony etap. zbierze się Kolegium 
'j Komisje, przedyskubje. Na razie 
wiadomo: wybory trzeba powtó­
rzyć. I nic więcej. .- . 

IX! 
W. Kqbylinie Kruszewie jest czło­

.t r- wiek --:.óa którego wieś - pod nie-
• ~ , ":M 

zmlenfl,.m warunkiem, że z,głoszą ~o 
. sami 'ha zebraniu · - głosować by 
poszła~:.;Pierwszy wymienił go Lech 
Mę~ypfi.ki, niedoszły kartdydat na 

. radneł!o WRN-u, który sam zrezyg-
DOWal s tego zaszczytu podczas 

Solty.s ZY~jl:.Dt Kttl!kowScR:i ~ta-·' 
J nal\-'-ia si~, olaczego W ~rad~ie.~dó- ro- ~ 

~ . .. ,. 
--bot y - są- dobrzy.- Q . do innych· spraw 
nie. Przecież . jedno jt'st 'Pewń~;­
zbidrą si~ wszyscy, u~tal~!_ co 1 jak, 
i nikt . się potem nie <wiąga, ni­
kogo nie trzeba namawiać. Bo 001. 
Nie zrobili w zeszłym roku czynu 
za milion? Nie ' wybudowali latoś 
dwóch przepustów i prawie kilome­
tra drogi? Ale, mówi, cala \vieś nad 
tym radziła. Wie zresztą najlepiej, 
jak to jest. gdy chcc się robić ina­
czej: jak się czuł, gdy dziesięć lat 
temu Urząd Gminy, nie pytaj4c wsi, 
zrobił go sołtysem. KIedyś przeszło 
wiele, przytakuje żona, ale teraz lu­
dzie uczone, dużo młodych i oni 
powinni rządzić. Zresztą na te ze­
brania też gło\vnie chodzili młodzi 
i oni stawali do gadki. 

Główny błąd był taki, że nikt 
nikogo nie pOdpytał, choćby jego, 
kończy sołtys. co ludzie o tym lub 
o innym myślą. Dlatego m"ieszkańcy 
Kobylina nie mogą zrozumIeć: mieli 
wybierać, a już na samym początku 
jakby wybrali za nich. Jak to się 
stalo? 

· Lech Mężyliski \\1ie, że wystawił 
go Gminny Komitet ZSL. Nie jest 
jego członkienl. nikt go też wcześ­
niej nie spytał, czy ma ochotę. A 
przyznać luusi, że miał. 1 napraw­
dę chciał zostać radnym. Ale re- , 
komendatorom odpov,dedział: podej­
mę de"yzję po zebraniu we \.vsi. Na 
zebrani'.l zrezygnował sam. Nie ze 
strachu, ·że i jego przegłosują na 
"nie". Wolał, aby go wystawiła wieś. 
Uważa bowiem,· że podziała tylko 
ten, kto będzie mial prawdziwy 
autorytet. Tymczasem ci. których 
zaprezentowano. niczym się nie 
wYróżnili. Zebranie, natomiast, 
powiedziano, wysuwać nie może. 
Nie poszedł głosować. bo i jemu, 
jak wsi, szło o zasadę: decydujemy 
bez1>ośrednio. a nie przez kogoś w 
naszym imieniu. 

Krystyna Grodzka, i owszem, gło­
sowała, tyle że bynajmniej nie ża­
łuje, :ii mąż radnym nie został. O­
sobiście akurat go nie ma, pogoda 
biedlla, pojechał do siana dwadzie­
ścia kilometrów od dDmu, i to sa­
mo powiono świadczye:, że w takiej 
gospodarce przy dwu osobach cza-
su poza robotą na nic wiGcej nie 
starczy. Poza tym mąż i tak już 
jest przewodniczącym Rady Nadzor­
czej GS-u. Więc lepiej niech jedno l , 

trzyma dobrze. Obwiesi się funkcja- .1 
mi, boi się Krystyna Grodzka, a go- , 
spodarka padnie. , 

IV 
Na razie w ŁomźyAskiem - poza 

Kobylinem Kruszewem, Mi1ewem 
Zabielnym., Sikorami :'3artyczkami, 
J anowiętami, Sikorami Tomkowięta­
mi, czyll okręgiem nr 3 w gminie ' 
Kobylin Borzymy - padły wybory 
w kilkunastlł wsiach. Każda z nich 
da· się wtłoczyć w ogólny szablon 
motywów Kruszewa; VI każdej mniej 

lub bardz:iej, dodatkowo, zagr~y 
zaszloś'C~, nadgorliwość, arogaU(:Ja, 
lekceważenie, ludzka przekora i 
drobne zawiści, lokalne ambicyjki. 

Pniewo ma prawie wszystko: Dom 
Kultury, dobrą drogę, pieniądze ·za 
piach i iwir kopany na wspólnocie. 
I własną posłankę. Cios był tym 
większy, mówi Halma Sienkiewicz, 
że nigdy nie słyszałam iadnych pre­
tensji. Nawet w sprawie maszyn. 
Choć ludzie wiedzą, że jako poseł 
mogłabym niekiedy popchnąć rzecz 
od ręki. Zresztą, o co wieś mogla­
by się dąsać? Naczelnik za­
pobiegliwy. ordynacja dobra. Więc 
co? Dzień · wcześniej w Pniewie po­
jawiły się ulotki. Abwlutnie jed­
nak jest przeciw, by dopuszczać 
myśl, że trzystu ludzi nie poszło 
głosować z powodu wrogiej roboty. 
Mają swoją świadomość. Przy-czy-

" 

, , . . ""'"! ( ...... .. 

ny są, 'tlwó?ia, bardzo prozaiczne: 
nikt nie mbgł głosować F..a ·ton" 
--dżiadk.a 1 ,~bti~;· ~ .pó-fn<t,bo iio- ' 
piero 1.f>l'?6ddWudzititą pOjawił .'f;lę· 
autokar; K-o!Dlsjapowif$,a mi~ sie­
d1.1.bę w ich wsi, a nie w.' ·meietl- . 
kich · Pucbiłach. -.. - . 

J)yre~r --s~c1y. z Pniewa umie­
.8ZCZOflY' był na-drugie-j pozycji; -w~, 
ie by · przepadł, ale i tak jest mu 
przykro. & -wieś s-traciła na opinii. 

-B~. nawet jego naczelnik spytał, 
. dlaczego . ~ona nie głosowałll; N~ 
szczękie wyjaśniło się, ·że zaszła 
pomylika z powodu identycznych i­
mion i nazwisk. ., 

W Górkach Sypniewie poszło le­
piej. Już pd'ze-d szóstą zjawił ~ię wo-· 
zak z Kobylina, a za nim ·kilka 0-

sób. O ósmej przyszedł na piechotę 
nawet dziadek Kopańczyk z Bud. 
Pani Stefania Boć, przewodniczą.ca 

Komisji, byłaby więc prawie zado­
wolona. Bo wcale nie nastawiała się 
na sto procent; na terenie mieszka 
świadek Jehowy. więc nawet w cza­
sach jednomyślnOŚCi trudno byłO 

ten wyn1k osiągnąć. 

Tym bardziej, że były i inne o­
bawy. Z Górek pochodzi 7JI1ana łom­
żyńska działaczka ,.SoHdarIiości". Po. 
internowaniu wyjechąła wprawdzie 
do Kanady, ale wieś to prawie sami 
kre~rniacy. kolegicrnci, znajomki. I · 

Tadeusz Mierze jewski _, Chojn 
Starych od lat choruje na nogi. O­
statni raz, a jakże, zawieźli go e­
legancko, ale gdy wrzucił kartkę, 
dyma1 z powrotem cale 10 kilomet-­
rów na piechotę . Wię(: sobie powie­
dział: "Czekajia. jak ja wam pój­
dę!" I nie poszedł, choć kandydo­
wał syn. W dodatku naczelnik, do­
powiada syn - kandydat, wyrolował 
ich ze żwirownią na wspólnocie. 

Franciszek Gałązka, ubrał się 
nawet i gotowy czekał na jakiś po­
jazd. Ale w końcu pomyślał: "Po­
wiedzą - pojechał wybierać się 
sam". Nie ide. kto go wysunął na 
kandydata, nie by-ł na zebraniu i 
dopiero potem dowiedział si~ o tym 
od ludzi. 

W Slwrżynje Stm'ym obsad:rono 
najpierw wszY$tkich kandydatów z 

., 

.' . j • 

, . 
awóc-h wsi (w okr~gu malezJo się 
ieh . OOiemnakie). Szm~r niezadowo­
lGi~ :Szybkie .. podm i ankI w ()S~tniej 
~h1V.ill, spOwodowały, - że nawe~ seł­
tyai Go-pytywa1i: ,,.Kto w końcu 
kandyduje". P()Za tym te piękne ~­
eałości: -czterdziestoóarole.tnia kobiet~ 
pyta męża, gdzie wrzUca tię liŚ.ty. 
Głosowała !)ierw3.zy raz. 'tV tyciu. 
Nie tylko ona. Dotąd robili to za 
nich kre\vni; -sąsIedzi, sołtysi, 

. Przewodniczący Okręgowej Komi­
sji Wyborczej nr ~.2. Ireneusi Gra­
b()wski. ma dwie .zasadnicze reflek­
sje: ciqgle g\lhi nas akcYinoś6 i 
myślenie dziś na wczoraj. Ciągle 

brak per~pel{i.\· .v~·· ,')dfaJko\valiśmy 

jedno, bierzemy. się za drugie. Mo­
·tylkowe . życic. I oto efekt. Zasta­
nawia się też, czy tu, na dole, rze­
czywiŚcie nie można dać ludziom w 
pełni wolnej r~ki. Być może zamiast 
komentarzyków i obojf}tnego macha­
nia ręk~ pojawjłaby si~ prze.dsi~bior­
~wść i inicjatywa. Są to atuty cią­
gle nie wykorzystane. 

V 

Dziesiątki rozmów. Ludzie przy 
sianie i za biurkiem. W weselnyqh 
strojach i -pncpoconej koszuli. . I 
ty1!ko raz pada słowo .. dem<>kracjar'. 

WLADYSLA W TOC~I 
i 
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Sl1llzę Iz'Umy morskiej fali, 
zbier"m mu.szle w z~otym piasku, 
Gdzie, tam mewa kwil ~ w dal i, 

ł 

Zf? $1ł-U zT'1Iwam się o brzask7.L 

I choć czasami leje deszc}, 
i namiot mocno p'rzecieka, 
to przecież zawsze fajnie jest, 
714 nową p'rzygod(( czekam,. 

AGNIESZKA BORODEJUK, kl. V II 
MIASTKOWO 

Jłla.XAl'ARZYNA RADKQlY1łXAf I4ZU 
ŁOMz..N 
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Ol·a nas dzisiaj słońce świeci, 

słońce dla nas siostra - brat, 

Kończq szkołę wszystkie dzieC'l., 

wYJeżdzaJq zwiedza e świat. 

ReI.: "7 ędruj oZ nami harcerzami, 

to wedrówki poznasz szLak. 

tV ędru; z nami harcerzami7 

&o wędrówki PQzn«$z szlak. 

Wyjeżd.żajq wszystkie dzieci~ 

bo już czas, najwyższy czu. 
Słońce tak gorąco $wieci~ 

czek" na nai gęsty las. 

Ref.: W ęd1'uj z nami harcerzami ... 

Pozn"ć chcemy prz'!Igód. wiele, 

przeżyć chcemy crtU,1i 'I1lQc. 

Zap'amiętQć łqki zieleń 

01'Q~ cz~rnq, ciemnq ~I\ 

&t-'. :w Sef"'4- • ,..4mi hcarc:erz"mł," 

_::.:--~:;...._,. 

,: 

... . . . 

7C\m!~_ 

A bsolu.tnie --nie nadaje się do zycia z 
Ludź71~i! Wiecznie zła, na wszysl· 
l\.ich ob1~a±o,;ha, opryśkliwa. St7'aszna 

~gu'tstka -' nt,owiła mama do babci. 
, 

Stałam wtedy pod drzwiami kuchni i 
podsłu.chiwałam. p o d s l u c h i w -a t a m, 

, \ 

bQ przesta,łam już wstydzić się p:u bLtczni~ 
Lego, czego 'w rzeczywistoścl nie żaŁQwa­
łam. Po chwili znowu usŁy~zaŁam gŁos 
rodzicielki: - Mamo, z,-ozurn, że ja z tq 
smarkulą nie mogę j;u"Ż wyrr:zy!rtac. W y­
obraź sobie, :e ona znęcu su: n~td bliźnia 
kami,f Ch'wllami mam. je) dO::iy(:! - Sercr ' 
podskoczyło mi do gardłu, pr;:.ez całe ciału 
przeszedł pa7'aliżujący dreszcz. 

. . 
Lusiu, jak lILOż:e~z!? - sc,h rypnię­

tynt, ale sc,anowczym głosem zaprotesto­
wała babc'La. - Przecież t.o twoja córka. 
Już nie pa'łniętasz, jaka ty byłaś w jej 
wieku? Ja· za ,co dobrze pariuęlam. Była~ 
gorsz:a od n·tej, cÓrtL.( Pa7ni(:(asz, jak ... ' 

Uszy postawitant na bacz710.§ć,. Zaw,).::€ 
słyszałam1 jaką to idealną córką była mo­
ja wspan-z,atamantusia. Pewnie dlatego 

I Qjciec '" W cale mu s.ę nie dzitmę , ' 

- l'rlamo, proszę Clę, przestań - wpad­
ła w słowa babc~ mama. - Jeszcze usty­
szy ... 

Byłam wściekła. Weszłam' do pokoj/( 
bliźniqt ł nadepn~łam Agatce na _rękę. 
.Mała rozdarła si~ na cały ' głos, a wt ed'y do 
pokoju wpadła mama. ' 

- Ty mnie dobijasz! Wynoś się, pie­
kielnico! - wrzeszczała swoim piskliwym 
głosem, po czym " jej piękncL .i zadbana 
rączka z szerokiego zamachu .wYlądowała 
na mojej twarzy. 

Policzek zapiekł mocno. "Wiedźma!' 
pomyślałam o 8wójej rodzonej, l, by Się 
nie rozpłakać, Izybko· wybiegłam z domu . 

• ~ l ~ • • ,,_. 

Padał deszcz. Wł6czylam~ się po pustych 
ulicach. Bylomi m.okro · i zimno. Gdzie 
i86? - myślałam gorączkowo.. J,oanna? Do 
niej sama zamknęła'm sob~e drzwi. Prze­
cież na Ęrzyśku wcale : mi nie zaLeżało. 
Owszem, by! ,przystQ.jny~ ·niiły, . oczytany, 
podobał rię w8zy$tkim:-dzjewazynom.· Od 
uwóch lat przyjaźnił się z : Joanną'. Ghcia­
"m lię zabawić i zabawa mi się udała. 
Prze. dw" tygodnie łaził za mnq krok w 
lent1c. ~rzłn"ł IpOtll1cact ... :I o4nnq. a o-
.. - ... ltł .. ~~ .... m. 
III ... .. , ...... t . ?2!~ ~~~ 

" 

znudził Inme. 'SWoimi uczonym.i wywoda­
mi, z których ' nic nie rQzl.nnioŁu/ll., wi~c: 
zrobi!a11'~ mu. kuku. \-\' tedy została'm Zl1-
pel nit' 5a,I1O. 

Co robić? Do domu nie ma po co 'W7'({­

co(.'. S::lam powoTi w kier.unku mostu Czy 
to Jest wyjśc1e? - myślała m. 

Na mo.kie zac:epił mnie jakiś ospowal L, 
chłopak., od którego zajetdżało piwel~? 
GapiUśmy się razem w wodę, gdy naglf 
obok pojawHa Slę zadyszana Joanna. 

\ 

- O Boże, 'Edyta! Tak 'się bałam. J es. , 
tes ... - wysapy'wała się~ trudem. - Two­
ja ma1na dzwoniła. Bardzo się niepokot 
Czeka. 

Scalam jak ogłuptała. I ty po tym 
Lc..\:iZ ystki m' ... 

Przebaczyła m Krzyśkowi, przebat'zy­
łum 'z robie . 

Teru : zbli 2ył s i ę do nas Krzysztof 
Wszyscy s::llŚmy ttzymu)ąc się za ręce 
H yliśmy szC'zęśli wL 

iVIALGORZATA . KOZŁOWSKA, kL Vlll 
'I,. 0"1 ">A Jj .. /.J 
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....1 W niedzieLę, gdy tylko otworzyłem 0-

O czy, podbiegłem do okna. Już moc­
no grzało słońce. Pogoda była wyśmieni-

1!.......1 ta, więc ba1'dzo się ucieszyłern. Szybko 
~ zacząłem. się pakować i po chwil~ wyru-

szyłem na przystań. Tam czekał gotowy 
.~ I do rejsu statek. Kapitan zaprosił nas na 
%-,~ pokład. W chodziłem po lekko bujającym 
" I się trapie. Potern s,tatek odcumował i 

płynęliśmy z biegiem, 1'zeki w stronę Mor­
gownik - naszego punktu docelowego. 

W czasie podróży teren co chwilę się 
zmieniał. Podziwiałem wyspy, zakola oraz 
strome i łagodne, tonqce w gęstej zielo­
ności krzewów, brzegi. Płynęliśmy dość 
szybko, więc już wkrótce bylismy w Mo'r­
gownikach. Tam było ognisko, . pieczone 
na patykach, w jego dymie, kiełbaski, 
wspólne śpiewy i zabaw?:t.. Ale wszystko 
zepsuł nagły deszcz. W czasie rejsu pow­
rotnego do Łomży podziwiałem. znowu 
brzegi rzeki i - rozciqgajqce się 2'a nimi 

~' - barwne pola. 
~ PIOTR Łl!-Bi«()WSKI, Id. V 
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odkrycia 

P
ierwszy praprzodek sanl0chodu 
powstał w epoce silnika paro­

- wego. Był to trójkołowy, dzi­
waczny wehikuł, który zbudo­
wał w 1770 r. oficer francuski, 

Nicolas Cugnot. Pojazd ten był bardzo 
wolny, rozwijał prędkość do czterech ki­
lometrów na godzinę, a co kilkaset me­
trów trzeba go było ponownie wprowa-

• 

dzać w ruch przez rozpalanip ogniska na 
ziemi pod jego\ - nieproporcjonalnie 
wielkinl - kotłen1 . 

W wieku XIX, dzięki Richardowi Tre­
vithickowi, na drogach Anglil zaczęły po­
jawiać się coraz doskonalsze pojazdy pa­
rowe. Spotkały się one z ostrymi ataka­
mi właścicieli towarzystw przemysłowych. 
Ich interwencje spowodowały wydanie w 
Anglii - w 1865 r. - ustawy "Locomo­
tive Act", która na długie lata zahamo­
wała rozwój pojazdów mechanicznych. 
Ograniczała ona m.in. prędkośc (do sześ­
ciu kilometrów na godzinę) i nakazywała, 
by samochód poprzedzał człowiek z czer­
woną flagą, ostrzegający przechodniów i 
woźniców o zbliżającym s!ę niebezpiecze11-
stwie. 

Rozwój n1otoryzacji nastąpił dopiero \V 

końcu ubiegłego wieku, po wynalezieniu 
silnika spalinowego. Pojazdy wyposażone 
w szybkobieżne silniki benzynowe stwo­
rzyli w latach 1885-1886, niezależnie od 
siebie, dwaj konstruktorzy niemieccy _ 
Gottlieb Daimler i Carl Benz. Ich samo-

chody przypominały powozy pozbawione 
dyszla i konia; silnik umieszczony był pod 
tylnym siedzeniem. 

Przez kolejne lata trwały prace nad. 
ulępszeniem napędu, układu hamowania 
i kierowania. W nasze stulecie samochód 
wjechał już na gumowych oponach, pom­
powanych powietrzenl. Wyposażony był 
w hamulce tarczowe, a jego silnik, u­
mi(;!szczony na przodzie pojazdu, napędzał 
p ":t..~tinie koła. Przestał też wyglądać jak 
~ "' , czka. W tynl okresie rekord prędkości 
smnol.!hodu wynosił już ponad sto kilome­
trów na godzinę. Dzięki licznym udosko-
naleniOln konstrukcyjnyln - przestał być 

pojazdem niebezpiecznym, a stał się prze­
de wszystkim wehikułem praktycznym 
do przewozu ludzi i towarowo 

Od roku 1913 sanlochody produkuje się 
masowo. Są one clągle udoskonalane. Ich 
wzrastająca szybkość wpłynęła na zmia­
nę sylwetki. Nowoczesne nlają kształt 

opływowy . Najwięk~zą wadą tych drogo­
wych lokOlllotyw jest wydzielanie podczas 
jazdy znacznych iiości trujących spalin, 
dlatego ciągle prowadzi się prace nad zbu ... 
dowaniem samochodu o napędzie elek­
trycznym. 

5' 
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W tych zdaniach ukryte .ą nazwy pięciu rzek. 
Jakich? 
1. Samowar taty jest ze srebra. 
2. Niedaleko drabiny bawią si~ dzieci. 
3. Długopis Ali lety na biurku. 
4. Pani Danka wyjeżdża na obóz harcerski. 
5. Sanitariusz pomógł babci wejść do karetki. 

MAŁGORZATA MATEJUJt, kl. IV 
GRABOWO 

• 

Po rozwiązaniu krzyżówki ·litery z pól ponumero­
wanycb ocl 1 do 12 utworzą rozwiązanie. (Kierunki 
wpiSYWania wskazano strzałkami). 

B-B) kawał przebytej clrogi • udz1ał, ucaes'nic'wo; 
C-C) specJall!ta ocl wystaw w wUrYllach lk1epo­

wych; 
D-D) barok od tyłu • lewatywa lecI bard:lo Jlau-

kowo; 
E-E) wada, ułomność charakteru; 
F-F) harcerakJ stan pogotowia • poszycie le'ne; 
G-G) świadectwo kontroU Jakości • ple.zczotliwie 

o swoim piesku; 
H-H) umowa międZY kontrabentamI • płynie mię-

dzy Brzegami; . 
I_I) dawniej odmowa ręki panny • pu.teInia; 
J-J) pierwiastek chemiczny la 3Z • port i mieJ-

.cowość wczasowa u ujść SlupU do Bałtyku. 
K-K) wysuszona trawa • odegranie siC:; 
L-L) "kędzierzawe" warzywo; 
r..-Ł) interwał między dwoma dźwiękami, z kt6rych 

wybzy Jelit szóstym stopniem w skali diatonicznej 
• aktor amerykański (1931-55) idol Dlłodzieży amer., 
&1. rola w filmie "Na wscbód od Edenu"; 
. M.-M) inltytucJa. oświatowo-wycl1owawcza • cenne 
zwleraę futerkowe (z KORAN-u); 

N-N) p6źnośredniowieczny utwór sceniczny (anagram 
sł6w ATOMLITER); 

O-O) plastyczny ornament wzorowany na sztuce 
arabskiej; 

P_P) obóz c~'gański • lwi możesz pokazllt. 
(A.S.) 

.. KoJltakdki·' redaguJe MARIA RAUCHRO­
WICZ-TOCKA. 

AutoTaml prezentowanych prac ' oplekll.i~ sl~ nauczyciele: ZOFIA 8I.ACHNJO. .JÓZEFA KR.'" WCr.VK. HALIN,\, U~SZK:\, ELGENIA 
.... r. .\RLAK. JlANNA SWlERDZEWSKA. 

RI ' ''iunlcj S1'i\~ISLAWJ\ TO:\1i\SZrc \ I ZDZI ­
:-.ł.A Wi\ W().JcrCKJF.;GO (Okładka). 

Rf~Dr()(llIk(' ił' (;abora Iorin('lcgO 

®~o+®=o 
- + + + 

0+0+0==0 
-: '+ + + 
O+®+O~ 

0+(0+0=0 
Wpisz W puste kratki odpo\viednie licz­

by tak, aby wszystkie działania były pra­
widłowe . 

Najczarniejsza w caŁym świecie, 
chciała z dymem w świat uLecieć. 
I)ym poLeciał - nie nowina, 
ona trzyma sie komina. 

SKIlZY.ŻOWANIA 

Jt~t ~t~ Dt§JE 
F G H I 3 

[§J~t§J~ 
Je L ~ 11 N 

~[§J~~ 
O ~~;:t W R ~:t ~ 'I' 11tsW~~ re ~Ż 
Wiedząc, że jeden milicjant stoi na 

~krzyżowaniu L, wyznacz skrzyżowania 
jeszcze czterem w taki sposób, aby mogli 
obserwować wsz,vstld<.' ulice w mia'itecz-
ku. 

- --
MAGAZYN DL·A DZIECI 

I MW ...... q:;.~·~a, o m Al a 

Lipiec już rząd;' obejmuje -
pan m~żny i bogaty -
lecz zmniast złota i rubinów 
kłosy zbóż niesie i kwiaty. 

Pod pachą ścisku wielki dzbanek 
i sieje czarne jagody. 

J 
00 

'~ 

l 

W zwichrzónych "łosach 1113 rUlnianek, 
z rękawa \",ytrząsH przygody. 

AGNIESZKA BORODEJUK, 
kl, VII, :\lIASTKOWO 
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O dda,tl1a przez Czar.ny Las \vi,ódł trakt' : -. Hej," człowieku!·'·....:. 'uwołał król. - Ktoś 

2 I 
~'l.eroki • . ktQryh1 kuPCY J. południa 'ty?' ':.' • 

, I lachod~l. przewozili swe to\vary 'na, - Po.znalę ; w,as, panie' - ()drzekł powoli. \!: 
. LItWę i Ruś', Ale odkąd zaczął' tam \'\'ysiłki-em:·star.z.e.c,.,;... Jes~en') Jym, ldórego nie- •. 

graSOVlać zbaj Sławój, trakt" prze- ę.dyś L\yanO SławoJem,' . 
-;ta ł l'y, be:t.p12CZ!lY.· Nad.ier'hall ':dworz;anie i sh(chali. jak ~)ław6j. 
~la .. iu I pośród gromady s\voicn: kom[)anów,' .klęcząc ~ 9bejmująć Jabłoń, trzęsącym się Cło- . 

: ~fI'"- In )t'L€'wodztl, był najzręczniejszy .j naj-śem I,vyzna.vał kroiowi' winy. 
bar .'ie· okrutny~ 'i\1iał ogromną, ciężką, z drze: ..:.- Byłem ' okrutny i chciwy. Grabiłem i 2a-
w~i Jah!rJY1lOwego sporządzoną maczugę, w której bijałem. Aż wtedy nie , udało .i~ i lam ległem, 
l, ,\':1y ostre krzemienie. :C4yha! na prze.l('żdźa-- Wieje dni przeleli'..ałtm. \V niemocy, Potem u-
_ieych ludzi. grabił, a kto ·próbował 'Się mu , " i' 

)przet. teg'd zabijał. Najchętniej . napal;iał na • .' '. 
i:Upców. Alezdarzalo się, że i có t;amożniej-
<izym kmieciom nie darował,... . 

Jednego razu gościńcem przez Czarny. Las' I- : 
przeleżdżaJ król 'Polski i L'itw~, Władysław Ja­
gIełło. wraz z młodzlutką źoną, Jadwigą. Sła­
wOj. lI1ęcony bogactwem strojów. postanowił 
Jgrabić- nadjeżdża;ący orszak. W mgnieniu oka 
l.hó je powalili na ziemię nie spodziewających 
"l'~niclego pachołków. Ale ciągnący za królem 
hufiec r .vc~~rskj przybył mu z pomocą. W "'{al­
ce pad), ci(~żko raniony obuszkiem, hers'zt zb6j­
, ,1 'v .ferlen z rycerzy króle\vskich chciał go' 
IltJ\('. dle nrzpszkoclzila temu królowa. 

:\JlIlęlo \\:lele lat. Król Władysław wyrltsz~:_l 
, la IllcJ\\.' do C.~arIlego Lasu. Zapędzi1 się za:' 
.'111g1ym ,Plelicm IN gl~stwinę, gdy nagle do­

J; >rll !2.O I.apach dojrzałych jabłek, Król za­
.:·(1~'1;11 .;kJszto\\'ac owoców i wstrzymał nieco 
'1')tJ;a'. 

, ~ 

.tly1ąłetn w' ziemię .wojl\ skrwawl«t_ pałk, 
i :;uczyniłem ślub" że jut nigdy ltłko,o nł. u­
lcrzywdzę. Każdego dnia, czynl~c pokut.J. pole­
'wałem łzami tę pałkę. aż r;azif)leniła .tę i ·ja. , 
bionią wyrosła . . Te 'jabłka na niej . to ludzi •• 
ktÓ'~YC}l kiedyś pobiłem. . . 
-: Straszne, są twoje winy - zawołał k:r61. 

- Al~' i długo za nie ·pokutowałeś. Mów. a_lO 
żądasz, człówiek.u, 

"-" M.nie ąic nie' trZe.ba, umieram... - odrzekł 
gasnącym głosem starzec i Ołunął li~ na J:iemi~ ' 
nieżywy. :' 
Mi~ęly lata i \vieki. O!trasznym zb6ju Sła­

woju ludzie pieśni śpiewali. A w tym miejseu, 
gdzie rosła jabłoń, powńała' mi~j8cow~e, o na­
zwie .Jabłoń. 

Ocmm królewskim ukGllala siG mała polana, 
I na .lei brzegu - drzewo rozłożyste, którego 
• 11"'1Y ug.ria!y siG od ciężkich. złoc.istQr';l1,!,ia­

. ~:"ch iahlel~. Pod .iablol1lą klęczał starzec wy­
r h.ld Iv. podobny do pnia, o który głową był 
\\'sp3r1 Y Si\\'(' włosy okrywały jego nagie 'ra-

I 1:lnrJ8. bla la lak mleko broda sp,"ywala aż do 
18 YIlI. 
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JAK LIZAK 
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Ryli. WIESŁAW DEKOWSKI, kl. V 
ŁOMZA 

rady , 
• tw:\drel 

GOchy 
C:>~. 

ANKA: -- Szłam z k<>leg~ uli~ą, gdy· c>n ukło­
nił si~ rtie manej mi pani. Potem okazrsło slfł, 
że to była jego wychowawczyni. C~ ja tet mia­
łam obowiązek ją po~drOlWi~? 

'-* Tak. bo rruemie je.t przyl~czyć tlę 4o 
ukłon.u osoby. która nam towarzYIIY. 

ANDRZEJ: - Zwykl~ jestem taklopotany w 
momettlcie wyehocizenła , z . z.atłoc7.one:o sklepu. 
bo nie wiem, kto ma llierwueństwo w dr%Wiach: 
o~oby wychodz.ą-ce ezy wehod.U\.ce? 

* Za.wnł' - wyehodząet. a to c1latelo. t.eby 
nie zwięk~2ać tłoku Wf \Vn~tr.7.lI sklepu. 

AGATA t ZOSIA: - Jak zareagować na ,.a~ 
cze.p~i nie manych chłopców n~ ulic}' '? CZę,.ito 
':j'Jtykf:l1lY '?i~ l taką sytu3rj" podczas \,·akaC'ji. 

. ~ 

*'*~ 

laq"1 
MAGDA: - Lizak t~ wt,kny eWderek 

na patyku. Może być O~.llłły albo płuki. 
I zawsze jest kolorowy. " 

AGN,IESZKA: - Tak przezywaliśmy w 
klasie Andrzeja, bo li~ podlizywał nau­
czycielom'; wszy~tko im mówił i robił za­
kupy, ale a matematyki i tak nie dostał 
pi,tki. 

MACIEJ: -' Czerwono-biały Ii!:ak słu­
ży milicjantowi do zatrzymywarua sam?­
chodów i w ogóle do kierowania ruchem. 

ANDRZEJ: - Ma go też kolejarz, któ­
ry wypuszcza ze stacji pociągi. 

KRYSIA: - Jak coś jest bardzo smacz ... 
ne, to się mówi, że można palce lb:ać. 

JOLKA: - A ja i tak zawsze palce liw 
żę po Jodach, bo ciekną. I f 

PIOTR: - Jak mama nie słyszy, kole­
dzy mojego starszego brata mówią, że li. 
zać można nie tylko lizaki, ale też dziew. 
czyny. Oni zawsze si~ przechwalają, że sit 
całowali. 

KRZYSZTOF: - Marcin wylizał się z 
choroby, choć po ostatniej wpadce P9d 
samochód miał poważnie połamane gnat~i. 

s~ \V Waszym wieku t mllł" do Was zarada.i~: 
wówczas można si( do nieb uśmiechnąć. 

JAREK: - Wydaje mi się. że !łi~ zak<>C'hałe-m . 
ale nie jestem pewien. Jak się o tY'm przek()l'1ae? 

* Oto objawy .,choroby": częste 8Po.ląd&Jli~ 
w lusterko, Sahara w rardle i Ipocone r~ce 
przed każdym spotkaniem, myślenie o Niej przed 
zaśnięciem ł zaru po obudzeniu lię. słaby .. pe. 
tyto 

JOLKA: - W wakacje wybieram ,i~ ze star. 
szą sio~trq i jej znajomymi na piesze wędrówki. 
Czy na tę wyprawę wuąć parasol? Chyba śmie~ 
sznie wygląda si~ z plecakiem i paruolem. 

• * Wystarczy nlelJrzemakalnA kurtka. kaptu­
rem, 

BASIA: - Kocham sit w Robinitt Gibbie Gdy 
usłyszę jego piosenkę. nie przestaj~ o nirn MyŚ' 
leć. Nie mo~łam si~ nawet uc:zyćJ Co robić? 

* Schować .iego1:dJęci~ pod poduszkę, " .. -
wzdychać i Jak l'la..ilJełl1iej k or2· ytotać s. wakllcy,i­
tJ~('h rozry.w~k. 

ALA: - Jedna 'l. L'l1oic'b koleian~-k cz~;;t,') kry. 
t'yczni~ wYpowiada ~ię n~ temat m(lj~j t~ury. 
:'-Jie wiC?n1, jak rE'agować I1Cl jej t.ar-tepki. 

7 

* Nie pokalu,i. ie ci~ denerwują, i 7.~ in\i~ 
~helD 'zapytaJ: .. ~it' maO;l ,już \vi~k~z.Y('h ~1l1ll rt. 
\\'ł f'ó" alho: .... \ " ('n'm Ciebif to dtlty{''Zy?·1 

* ~a.iJepie.i nie w'dawać '!Iię w dysku~je i 
ni,. la u "dat. l~dl1t ~'CU, Was Ch~'b. 'ie ohłopry 

._ .. ~~~--...... ~~.~~ .. ~~ .. ~ ...... ""~ ...... ~~--.................. ~ .. ~ .. ~~ .. ~~ ............ , .... ~ .................................. __ wo,~,-.~_ ~ ....... . -



ŚWIAT SUPRAPARCJALNY 
N

iedawno. w sobotę czy w nie­
dzielę~ znów otrzymałem pTO­
pozllcję (nie do odrzucenia) 

p6jścia z wnuczką do kina. Wiado- KONIK GARBUSEK 
niszczony egzemplarz. Lektura przy­
niosła mi f'ozczarowanie; przekład 
kulawy. pozbawiony f'ubasznego i 
zŁośliwego humoru oryginału. Za­
cząŁem dzwonić po wyda wnictwac.h. 

11 
KONTAKTY 

8 VII 1984 
mo że babcie, a często i dziadko­
wi;, stanowią najbardZiej w'JJ~wa!i­
fikowaną kadrę wtlchowa~cz4 me­
istniejqC1Jch - Zub zamkntęt1lch w 
dni wolne od pracy - przedszkoli. 
O zaletach wychowania. w rodzinie 
trójpokoleniowej napisano tomy. 
Dziś coraz rzadziej dzieci. rodzice i 
dziadkowie mieszkają pod jednym 
dachem. Ale tam. gdzie . dziadkowie 
źlljq 100 tej same; miejscowotci, ,,0-
dzina t.,.ójpokoleni~a tv ;akim§ 
sensie istnieje. 

dalo mi !ię obejrzeć stary. świetny, 
dzi~ ;uż calkowicie zapomniany. 
film .,adziecki - .. Konik Garbusek"'. 
Dzięki filmowi zdoŁalem wnuczkę 

zainteresować ksiqżkq Jerszowa pod 
tym samym tytulem. Ale dostań tu 
kSiqżkę od wielu lat niewznawia-' 
nq! Wre~zc-ie dopadłem jakiA pod-

Nie, nikt niczego nie przygotowuJe. 
W 150 lat po ukazaniu się pierw­
szego rosyjskiego wydania ksiqżka, 
na której tyle dzieci kształciło 
3wojq fantazję i mi!ość do świata 
baśni, leży odłogiem. Jeszcze tu i 

Dziecko nie tylko ch(tnie pod­
rzuca sie do babci na trochę lepsze 
przechowanie. lecz ~6wnid obaf'-
cza się dziadka zCldaniem zOTDam­
zowania mu zabawll i f'oZTlIwki. 0-
cZJ/wiście. dziecl«J ni~ może 1D'lIcho-
wat cm; telewizja. Ani podwórko • . 
Podob1U monopole ·są niewskeZ4ne, • . 
Jednak 4ziadek UJ ,-oJi f'od%in,,~ge 
koowea to -zjowishQ .. !wieże; da.. 
Z ~ugłJ hO toVnikc1,. Odnol24. tm'.;o 
2efIJe. u · .az.~d .. krtlzll-~: tc1f­
mu;" jlJkb?/ troc~.mniej injcja,,, 
tIIiI.( ..pom.lIłlowo'd. MGTttdz4,. • e2ł- ·· .' 
..to '. ~hc",,,u~: ... Hn :ZO'.Ul~ 3Orgawi~ '" . ~ 
ilOtJll!ł. _ - - -,. -

..... 

- .. ee :: mam . lie '-i)Qwić? ...:. .e ; -
zmolllllikcn.N:Jl.e PlItanic Afltła~1'~~ 
IMglJ . łłu.~ł8m już . Jt4l.~oJil'~'Rie.. • 
B,.~ jakojh2racłni~. Ii me kpi,­
e';. C.~: .~.~ "~ioit eii w wnu'- . 
'-ko. M.oh!.« IJtfJł Ul jap~&k~fA­ ., 

«4 #"ł· -»10"',_ ~ JH)Zba~io1ui " .,~­
,-

klnIJ 1ilozofłCŹll,e; fJZ.teTP'Tetocji. Je­
.zcae .. lata 'emu KAW "zucil -.a-' .,.'­
rirnek je; ~ti~1~3ZCZ0n4, dalek4 od 

.oTwifl4llu wn3;ę. WllbTzVd.Mli 2f41- ' 
WC'll. &zieci wie cllCialv f11'fłł. (da 
Idoła to kioskceh. Ozj§ dzifki PTU­
,z1«YW~kiej S1'61dzielni Pr.tlc'l/ wr6- ' 
ciUłmU do taoistycznych ~~6deł 
prawdziwego .. go". ze _ zdobflw4niem 
PT2estrzen.i, "martwymi'" i ,,żU­
w!Iffli" kamieniami. f'egularni bez 
1D1I;Qtk6w i f'eDula~i pelnvmi wy­
jątków. W .,go" {/Ta mlodzież od .10 
lat • .ympatllctl m'l/§li filozoficzn~j 
starożlIfnege Dalekiego Wschodu. 
Nie ;e,tem jednak zbvt awangaf'­
dowym dziadkiem i wolę b4f'dziej 
tf'adllClJ~ 1()Tf'n1l odpoczynku i f'OZ· 
f'VWki. Zatem: kino. . 

Zdobylem bilety na 'Poranek i u-
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- . Wtakim razie - rzekł posępnie pułkownik - nad osad1l wisi' 

nowe nieszczęście. 

- Któż to jest ów Duch Puszczy? - zapytał z ciekawością Ro­
land. 

- Ech, widmó mgliste. d~abeł leśny! - odpowiedział Tom. 
- Tak małG rozumiem jak i przed twoim objaśnieniem, Tomie. 

Cóż to za diabeł leśny? 
- Alboż ja wiem! - odpowiedział młody ·Bruce. - Jedni mienią 

go straszydłem, drudzy jakim§ dobrym geniuszem. niektórzy nawet 
są przekonani, że to sam. sza'tan włóczy się po lasach w postaci Du-
cha Puszczy. . 

- O jakichże to krzyżach wspominałeś, Tomie? - zapytał z cie­
ka wością Forrester. 

- Trzeba ci wiedzieć, Rolandzie. że Duch PUSZC~y jest nieprzebła­
ganym wrogiem dzikich, mianowicie Os agów. Ilu ich zabił, tego nikt 
nie wie, ile jednak razy napotkamy w lesie zwłoki {ndiariina, z gło­
wą potrzaskaną -i krwawym nacięciem skóry w kształcie krzyża na 
piersi, wiemy, że to ofiara Ducha Puszczy. Od roku jednak nie sły-
szeliśmy o nim wcale. . 

- Mógłbyś, kochany kapitanie - rzekł Bruce - zadać jeszcze tysiące 
pytań o Ducha Puszczy Tomowi, a nie dowiedziałbyś się wiele więcej 
o tej tajemniczej istocie. Znajduje się w naszych puszczach duch, diabeł 
czy widmo: krążące wciąż koło osad, lecz nie ukazujące się w nich 
nigdy. Ta niezbadana istota czuwa z dala nad nami. Każdego spotka­
nego Osaga zabija bez litości i zaznacza krwawym krzyżem, jak ci 
to Tom opowiadał. Indianie nazywają go Dżibbenenosah, C{) znaczy: 
"błądzący szatan puszcz". Według ich mniemania, nie jest to ani 
człowiek, ani zwierz, ale potężny duch, którego ani ołów, ani żelazo 
ranić nie może. Bądź co bądź, jemu zawdzięczamy po największej części 
nasze bezpieczeństwo. 

- Dziwię. się, jak możecie podobnym baśniom dawać wiarę! - rzekł 
Roland z uśmiechem niedowierzania. . 

- I dlaczego nie mamy wierzyć - odparł Bruce - jeżeli trupami 
--dzikich dowodzi swego istnienia? Wszystkie pokolenia indiańskie, a 

szczególnie Osagów. lękają się' go niezmiernie. Od trzech lat unikają 
oni naszych osad, ponieważ w pobliżu nich krąży Duch Puszczy i zabija 
napotkanych dzikich. W większej tylko liczbie poważają się plądrować 
okolice, ale i naówczas żaden z nich nie ma śmiałości odłączyć się od 
gromady w obawie, ażeby nie napotkał strasznego widma. Zdaje się, 
iż głównie zawzięło się ono na Osagów, gdyż ich naj:więcej pada pod 
ciosami Ducha Puszczy. Jakkolwiek wydaje ci się to baśnią. wylęgłą 
w naszych głowach, przyznasz przecie, że jeżeli znajdzie się zwłoki 
dzikiego ~ odartą czupryną i krwawym znamieniem na piersiach, musiał 
ktoś być, kto Indianina ~abił ' i oskalpował. 

- Zapewne ....; ~cip~eG1~?-ł .. ~olarid· - ale mógł to zrobić' człowiek, 
a niekoniecznie jakiś duch urojony. " 

- Rolar:tdzie - rzekł pułkownik,' wstrząsając z uśmiechem głową 
- nie znac;z naszych osadnik6w. Trzeba ci wiedzieć. że na dziesięć 
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mil wokół nie masz jednego. który by się nie pochlubił z zabicia 
wrogiego Indianina. W całym Kentucky nie znajdziesz człowieka, który 
by, onni6słszy zwycięstwo nad dzikim. nie roztrąbił swojego czynu 
w całym okręgu, a jednak . żaden nie przywłaszczył sobie chluby 
z trupa. zamordowanego przez Ducha Puszczy. Na koniec powiem ci. 
jeszcze, że znam ludzi, którzy go na własne oczy widzieli. _ . 

- Przeciw takim dowodom trudno walczyć - rzekł Roland, . widząc, 
li powątpiewanie jego nie podobało się wcale pułkownikowi. 

'. 
~ .. ...... . 

6wdzie żywa. Dz~ki filmowi jako§ 
istnieje, nie budząc jednak żadne­
go zainteresowania wydawców, któ ..... 
f'ZlJ przecież mogliby na tej edYC}l 
zarobić sporo grosza. 

ZTobiło mi się przykroT6wnie~ 
ze względu na myśl o autorze -
Piotrze Pawlowiczu Jerszowie. 
skTomnym naUCZYCielu tobotskiego 
gimnazjum, wielkim przlJjaci~lu 
Polaków i nauczycielu Mendele1e­
wa. Wśród pisarzy rosyjskich XIX w. 
Polacy nie mieli - jak wiado­
mo - zbyt dużo pTzyjaciól. Tym· 
btlTdziej należy cenić ludzi takich 
jak JeTszow. w którego domu czę­
tło gościli potSCtł zesłańcy. Zyjq.c 

.~ .. na Słlbe1'ii, z dala od ośrodków po­
litłłc:;nych swego kraju, ..ueZfłC w 
t1lm aunvm gim'1Ul.zjum, kt6r~ u­
koftc=1Il, Jerszow nawet po Powsta-' 
ai'U Styc:1!iQwym. lli~ .legł ,r Gmy­
,ol!kiej . his~e1ii .Ulptuwowei __ czi~i 
włc.snegg 8po!ec~Astwc. Skromny 

. ~. . ' autor ~ bflŚmo.tD~htLmOTvstflczn~go 
. J'~em6tu -ilqlisc.t jeszcze kilka k3ią­

uk, . z kteTt/ch. żadna' n~e zllskfl,ro. 
80~~ PQPtUClrlWści . ..Koni!cs GaT­
.1t3k«t,; Stwierdził- w6WCZtl! W1l-: 
,..źni~. że .aukc~s swej ksitl~ki za- . 
wd=ięcza temu, iż .. t7tljil na bogat~ . 

.. ,. ŹlIle lutiotoeRo knLszcu". . " 
Jed:une ttrclld::ieło (po jego lektu­

,:ze Plts::ldn flświatlczul. Ż~ może 
l~2 spokojnie nie pisać bajek) stwo­
FZUl Jerszow ma,iqc... lat 19. Ta 
tiowcipn4, trysk-4jqc4 ironiq. i hu­
mOT~m 6ct§fz powstała iV kiLka mie­
sięC1J po' śmierci ojca~ -kt6r4 Piot!" 
P4wlowicz ba1'dzo przebolał. A za­
tem: UJ tamtych warunkach. pr:::.ed 
ukończenIem 20 ,-oku życia, w wie­
ku rzadko owOC'ujqclIm arcyd:ie· 
l4mi... D::.iś równolatkom Jerszowa 
podsuwamy wszystko pod nos. Czę­
~to o1gani:;ujemy zajęcia, a nawet 
f'ozrywkę, bo inaczej zanudzilibu 
się na śmierć. 
JASIO WSZECHSTRONNY 

Rys. Henryka Cebuli 

. 
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- Tak, tak - mówił ten dalej Ben Thonnes, ~amuel Sharp 
i. kilku inny~h widzie'li go. przesuwającego się \V gęstWinie b'Jrów. 
Twierdzą oni,'u jest podohny do ducha raczej niż do człowieka Po­
Wiadają, iz wzrost jego jest olbrzymi, że ma głowę porosłą kudłami. 
.pośród których sterczą rogi jak u bawołu; że poprzedza go Z\vicrz 
wielki, p<>dobny do brunatnego niedźwiedza, wsl~azując drogę ' i tropiąc 
dzikich. Spotkać go można z owym zwierzęciem tylko \V najdzikszych 
ustroniach puszczy. Dla białych jest przyjaznym' i zadnemu z mch 
nigdy nic złego nie uczynił.. Nie jestem j~ ilabobonny. kapitanie. ale 
mogę ci zaręczyć słowem h()noru~ że DZibbenenosal1 istnieje, chociaż go 
sam nie widziałem. Jego pojawienie się w okolicznych lasach iapo­
wiada, że Indianie są niedaleko; lecz zarazem ślady jegO napełniają 
otuchą serca osadników, .gdyż w.. miejscach, gdz.ie Duch Puszczy prze­
bywa, dzicy bawić nie ,śmią. Jest on dla nich nadto silny i przebiegły; 
powiad~ją nawet. że napada niekiedy na wsie Os agów i morduje ich 
we własnych chatach. Kto przyniósł wieść o. zjaWieniu się Ducha 
Puszczy? - zapytał pułkownik, QdYłracając się'do 'syna. ' 

- Ryczący Ralf, Ralf Stackpole ;- odpowiedz.iał. Tom. 
- Co"? Ralf? Biegnij, chłopcze. do koni i każ ' parobkom. żeby ich 

troskliwie pilnowali. . . . 
- Nie troszcz się, ojcze, już prz~dsięwzięto środki pstrożności. Za­

ledwie poznaliśmy z daleko szanownego pana kapitana Ralfa, natych-
. miast sześciu regulatorów postanowiło czuwać przez calą noc nad 
be21pieczeństwem koni naszej osady. Str2;egą oni i · twego Briareusa, 
kapitanie Forrester, gdyż niezawodnie on pierwszy ścią~nąłhy na siebie 
oko pana Stackpole. 

- Cóż to za jeden? - zagadnął Roland. 
- Tęgi chłopak - odpowiedział Tom z uśmiechem. - Przed rokiem 

sam jeden bił się na Łące Niedźwiedziej z dwoma Indianami i obu 
. zabił, ale z drugiej strony ma' szkaradny nałóg przywłaszczania sobie 
cudzych koni; nakradł on ich tyle dzikim, że mu tego nigdy nie 

. przebaczą. Przy tym jest bardzo roztargniony. bo częstokroć przez 
pomyłkę, jak mówią, bierze konia zacnego chrześcijanina za pogal1ską 
szkapę. . 

- I takich hultajów robicie. oficerami w. osadach? - zapytał Roland 
z zadziwieniem. 

- Oficerami? Uchowaj Boże - odrzekł Tom. - Zdarza się cz~sto, 
iż trzeba zapuścić się w lasy za rabusiaml indiaI1skimi dla odbicia im 
zdobyczy; w takim razie nie obejdzie się bez pr;!:e\vodnika, znającego 
p'uszczę dokładnie. Otóż ~alf jest jednym z najlepszych przewodników; 
przy tym bije . się jak szatan, nikt mu nie dor6wna w przebiegłości 
i podstępach. iak i w tropieniu Indian, a ze prowadzi zwykle pogoń. 
więc przez grzeczność tytułują go osadnicy kapitanem. 

- Pójdź, Rolandzie, ' z nami. a pokażę ci tego jegomościa - zawołał 
pułkownik, biorąc kapelus~. :. . . : ~ 

Na placu, zajmującym sam środek osady, stało ' kilkadziesiąt osób. 
przysłuchujących się z ciekawością, co im·o Duchu -Puszczy Rat! opo­
wiadał. Był to człowiek silnie zbudowany, wysoki~· o szerokich barkach 

, i dużej głowie, Jego ordynarne zachowanie si . ·ś\viadcz!ło. że nie 
szczególne odebrał wychowanie, był jednak nadzwYczaj wesóły i kroto­
chwilny, a osadnicy. jakkolwiek od czasu d~ e~asu kradl' im konie, 
lubili jego dowc!py. Ralf miał na sobie zszaiza~y surdut. oz grubego 
płótna, a pod mm czerwoną bluzę. spodnie s rzane. POdarty stary' 
kapelusz filcowy, z szerokimi 'kresami, odkrywał jego kudłatą głowę; 
dł~ga strzelba, nóż i siekiera indiańska tworzyły jego uzbrojenie, torba 
myśliwska z kulami i duży róg prochu dopełniały obrazu. 



l ~Il' ~~h" no \\ biato~tOtk.ie.i ROl.gło~ni Polskie-go Radw kolt'jną -, 
~ ,t-'.!{; nagranio\\'ą z~ko 'H'ZYl Janusl Lasko" ski - autor 'laki('h 
~ prz('bojó" jak: "Be-ata", .. Zulty Je lenny hśi;" i "Kolo! owe Jar- ., 

marki". 
:-

8 VII 1984 j 

--
-~ -. -

• przecIw sobie 
I~RZYSZTOF KlfRIA~IUli. ~ Czy 

piosenka, kt6rą Pan tecaz nagrywa, 
ma szansę stać si~ przebojem tego .la-

• ta? 

JANUSZ LASKOWSKI: - "Dla 
dziewczyn «Lato z radiem»" jest 
moją najnowszą--propozycją, ale czy 
będzie przebojem, nie wiem. Będzie 
mi miło, jeśli to nagranie spodoba 
się słuchaczom i będą je nucili w 
cZDsic wakacyjnych \\'ędrówek. 

- Co się z Panem działo prt:ez o~tatn.i 
czas? Nie słycbać jakoś pana ani w 
radiu, ani w telewizji. CZ)'iby zapom-
niał Pan o swoicb słuchaczach? 

- Nie, nie zapomniałem. Miałem 
dużo pracy; koncertowałem sporo w 
kraju i za granicą. Ukazały się mo­
Je płyty i kaseta nagrana przez 
.,W.fon". Teraz. przygotowuję nowy 
program. który przedstawię publicz­
ności krajowej, trochę jeżdżę po 
Polsce, a od września chciałbym 
rozpocząć współlpracę z Estradą Bia­
łostocką i śpiewać dla publiczności 
naszego regio·nu. Byłem w Stanach 
Zjednoczonych ... 

- Kraj ten je!>t swego rodzajU ,.mu· 
7.}'c7.ną Mekką" I każdy piosenkarz ma-

rzy. 'aby tam \'\·)·stąpiĆ. Panu to się u­
dało. 

- Polonia amerykańska jest bar­
dzo chłonna na wszystko, 00 po­
chodzi z.nad Wisły. Byłem tam 
przyjmowany bardzo gorąco. 

- Czy oznaC7a to, że jest paa tam 
popularny? 

- Owszem, znają mnie. ale tym, 
co robię, interesuje się nie tylko 
Polonia. Zaproszono mnie do jednej 
z typowo amerykańskich szkół, 
-gdzie zostałem bardzo serdecznie 
przyjęty i nazwany "polskim Bobem 
Dylanem". Daleko mi, oczywiście, 
do niego. ale było mi miło. 

- Dotychczas nagrał PaD trzy płyty. 

Co dalej? 

- Pierwszy album "Don dary, 
dary" ukazał się w 1973 roiku, ko­
lejny - "Kolorowe jarmarki" na­
grałem 7 lat później. Ostatnia du­
ża płyta to - "Żółty jesienny liść". 
Niektóre. doczekały się nawet WUlO­
wień. Teraz przygotowuję czwarty 
krążek, będzie to "Zanim rzucisz 
we mnie kamieniem ... " 

- Ską d taki pesymist.yczny tytuł! 

6 

- Od tytułu. piosenki: .. Z<.wim a.u­
cis'Z we mnie kamieniem Iz.anim 
;')owie<:z słowo złe; zapytaj skąd idę, 
kim jestem, leo ludziom dajęJ cze­
~o od nich chcę". 

- Jest Pan człowiekiem' popularnym 
i lubianym. Z jakimi tego o/OOlkami się 

PaD spotyka? 

- Właści wie fala popularności 
już minęła, ale w dalszym ciągu 
"gonią" mnie spojrzenia na ulicy, 
to ktoś pozdrowi lub poprosi o 
autograf. Jest to miłe i sympatycz­
ne. zwłaszcza gdy za plecami usły­
szy się nieraz: "O popatrz, kolo­
rowy jarmark poszedł!" 

- "Kolol'owe jarmarki" są nadal po­
pUlarne, ale wokół tej pio$enki b'yło 
sporo niejasności? 

- Utwór dorobił się kilku opra­
cowa6., ś.piewany jest nawet przez 
piosenkarzy zagranicznych. Był wy­
konywany na Festiwalu Interwizji 
w Sopocie przez Maryl~ Rodowicz 
i w związku z tym narodziło się 
trochę plotek. Chyba p~ j~ sły­
szał? 

- Nie wszystkie ... 

. - Ha, ha, ha. Nie pan plerwszy 
zadaje mi to pytanie. Zwykle sły­
szy się o tym, jak to Rodowicz 
"ukradła" mi piosenkę i ile na tym 
zarobiła, i jak ja zostałem skrzy­
w-dzony. Wszystko to nieprawda. 
Zgodziłem się na to wykonanie, 
wersja, którą zaproponowała Ma­
ryla, nawet mi się podoba. 

- Pierwszym Pana przebojem był", 

.,Beata". Pamięta Pan tamte czas}'? 

- To był 1965 rok, grałem wtedy 
w Klubie Zwią~u Zawodowego Ko­
lejarzy w Białymstoku. Zresz.tą, kto 
wtedy nie chwytał za gitarę i nie 
próbował grać? Tak się stało i ze 
mną, kiedyś przymierzyłem się do 
tego instrumentu, spodobało mi się 
to i w rok później na wakacjach 
w Augustowie powstała .,Beata". 
Potem zyskała sobie popularność i 
chyba tak jest do dzisiaj. N a moich 
koncertach zawsze bisuję ten u­
twór i przyznam się szczerze, że 
bardzo lubię .,Beatę". 

- Ponoć stracił Pan na tym utworze 
kilka milion6w Złotych. 

~ Nie wszystko moma przeliczyć 

uo pieniądze, ale .,co straciłem z 
własnef woli, a nIe przeciw sobie", 
lO wiem tylko ja. Zresztą aspekt 
finansowy w tym, co robię, nigdy 
nie wchodził w grę. Zdaje mi się, że 
tak mam pisane w gwiazdach. 

- C'llY 20 lat temu, gdy zaczynał paa 
swoją przygodę z piosenką, my~lał Palt 
o tym poważnie? 

- Traktowałem to jako prz.ygó­
dę. Nie sądziłem, że stanie' się' to 
moim chlebem powszednim. Nieraz, 
gdy myślę z per.spektywy czasu nad 
tym, co już zrobiłem, dochodzę do 
wniosku, że może dzisiaj postąpił­
bym inaczej, a może to, co się stBlo 
spontanicznie, było lepsze? Osądzi 
to czas. Teraz jestem profesjonalis­
tą i podchodzę do tego całkiem ina:-

I czej. Współ;pracuję ze znak<>mitymi 
muzykami m.in. Karolem Olszew­
skim i tekściarzami: Ryszardem U­
lickim, a ostatnio z młodym biało­
stockim poetą Piotrem. Rynkiewi­
czem i Przemysławem Skarżyńskim. 

Czy liczył pan, ile tyCh piosenek 
już było? 

- Myślę, że dosyć dużo, ale nig­
dy nie liczyłem. 

- A co w ~yci. prYWAtnym? 

- Nic szczeg6lrlego. Miesakam W 
centrum Białegostoku, mam bardzo 
miłą żonę, c6reczkę, która chodzi d<> 
III klasy i sy·nka. Facet ma już 3 
i pół rocZJku. Jesteśmy bardzo zży­
tą rodziną i ka~dą wolną chwilę 
spędzamy razem. 

- 20na nie jest zazdrosna o wielbi­
cielki? 

- Pewnie jest, jak każda ioIna, 
ale specjalnie tego nie okaruje. 
Zresztą, nie daję jej ku te-mu żad­
nych powodów. 

- A co Pan lubi najbardziej? 

- Lubię pikantnie zjeść i posłu-
chać dobrej muzyki. Przepadam za 
Rayem Charlesem, lubię też muzyk~ 
Doważną, a zwłaszcza Beethovena i 
Bacha. Zbieram znaczki i mam i::h 
nawet znaczną kolekcję. Najchęt­
niej jednak, w wolnych chwiladl, 
biorę wędkę i idę nad wodę. A 
wtedy już nic mnie nie ()bchodzi 
oprócz spławika i rybki pod wodą. 

- W takim razie: wielu pnebojów ł 

taaakiej ryby! 

Gdy pulkownik Z synem i Rolandem pojawili się na placu. RaIł 
wywija! tomaha\vklem na wszystkie strony i, opowiadając głośno o Du­
chu Puszcz.y, robIł tak zabawne miny i gesty, że wszyscy dokoła głoś­
nym wybuchali śmiechem. 

Ujrzawszy nadchodzących Silnym skokiem rozepchnął otaczających 
gO osadników i, stanąwszy w mgnieniU oka przy pułkowniku, p<X!hwycil 
go z.a rękę, silnie nią wstrząsnął i zawołał. - Najuniżeńszy .hołd 
walecz.nemu pułkOWnikowi! Witam cię, młoda latorośli znakomlte~o 
s~czepu - dodał, ściskając dłoń Toma. - Ha, otóż i obcy! MOJe 
uszanowanie. waleczny dowódco wychodźców, cóż nam przynosisz no­
wego z Wirgli? Ach! Przepraszam, nie przedstawiłem się: RaU Stack­
pole, Aligator znad Rzeki Słonej. 

Ja tylko zdobywam konie na Indianach, a toż prz.ecie uczciwa klacz 
amerykańska! PfeJ Wstydź się, czcigodny pułkowniku, takich niewczes­
nych żartów. Wierz mi, że gdyby kto inny ośmielił się w podobny spo­
sób do mnie przemówić, to niechaj mnie siarczysty grom roztrzaska. jak­
by żył długo_ 

_ Nie jestem ciekaw poznać go - rz.ekł zirpno Roland, którego po-
ruszyła poufałość zlodzieja koni. . 

_ Niechaj mnie grom roztrzaska - wrzasnął Ralf - on mme lekce­
waży. Mospanie, wiedz o tym, że jestem szlachcicem i obrazy we krwi 
obmywam! Pięść, ząb, pazury, strzelba, pistolety, nóż albo tomahawk, 
służę ci na wszystko! Kukuryku! 
Wyrzekłszy to ostatnie sł'Owo głosem, naśladującYI!l pianie' kOgu~, 

Ralf uderzył się po gokach rękami, podskoczył w górę i nadstawll 
głowę naprzód przechll,rko Rolandowi, na podObieństwo kura rozpoczy-
nającego bitwę· 

_ Gdzieżeś to skradł tę klacz gniadą, szanowny mężu? - zapytał 
go Bruce, wskazując piękne zwierzę, na kt6rym ~apitan pr~yjechal. 

W mgnieniu oka znikła butna mina Ralfa,. rysy Jego wyrazały ko: 
. micz.ne pomieszanie przez chwilę, wkrótce Jednak odzyskał czelnośc 

I rzekł z ukłonem: - Skradłem klacz? A to szczególniejszy żarcik! 

- Nie unoś się tak bardzo, waleczny mężu - odrzekł pułkownik 
z zimną krwią. - Znam tę klacz doskonale, należy ona do Johna 
Harpera z tamtego brzegu rzeki. 

- Istotnie, pułkownik się nie myli - rzekł Ralf, jeszcze bardzIej 
pomieszany - co to za okol Poczciwy 'John pożyczył mi tę klacz dla 
łatwiejszego przebycia rzeki i polecił mi, ażebym ją tutaj 'ZOstawił. 
Mam nadzieję, że dowódca nie odmówi temu biednemu stworzeniu 
schr()nienia na noc:. 

- I owszem - zawołał Bruce z szyderczym uśmiechem. 
- Tylko nie wiem... jak sobie poradzę bez. konia - cedził RaH -

zwłaszcza mając taki kawał drogi do przebycia przed nocą. 
- Gdzież to zamierzasz przenocować? - zapytał pułkownik. 
- W Saint-Asaph, o piętnaś.cie mil angielskich stąd. 
- To 'nieco za dalelfo dla naszych regulatorów. Biedacy będą musieli, 

dla czuwania nad tobą, włóczyć się przez całą noc po lesie. 
Na te słowa wszyscy osadnicy' głośriym wybuc1mę1i śmiechem. 
Ra1f, widząc się schwytanym w sidła i narażonym na szyderstwa 

osadników, postanowił odwrócić ich . uwagę od niekorzystnych docinków 
Brucego, a §clągnąć ją na swoją osobę. Zaczął więc komicznie pod­
skaki wać, piać jak kogut, rżeć jak koń, szczekać, a wreszcie z łudzącym 
podobieństwem naśladował puhanie Duslczyka, ryk pantery i wilka, 
i wojenne wycie Indian. 

. , 
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SA'MOCHODY 

l iki Lauda, 35-letni dziś mi strz· 
automobilizmu, z.wyci~zca 20 

Wyścigów ~.rand Pri.x, \V ~y~iu co­
dziennym uzywa 5-l1trowe] lImuzy­
ny Mercedes 500 SEL. M~ takż~ :"01:­
kswagena golfa GTI, ktorym Jezdu 
po mieście. Nienawidzi wozów ame­
rykallskkh, uwielbia natomiast nie­
rniecltie. KierQwców dzieli .na dw~e 
kategorie: tych, kt6rzy 1ubilą SWoJe 
samochody, i tych, dla których sa­
mochód jest wyznacznikiem statusu 
społecznego. 

Ładny wygląd samochodu - twie­
rdzi Niki Lauda - zachęca ludzi 
do kupna teg<> czy innego model 
ale sama estetyka to nie wszys,tko. 
Cóż z tego, ze wóz jest ładny, sko­
~ zużywa zbyt dużo paliwa i jest 
podczas jazdy hałaśliwy. przy dzi­
siejszy,ch możliwościach technicUlych 

l' '\NIE DANIE 

FLACZKI 
RYBNE 

Składniki: 0,5 kg fIletów rybnych, 
1 5 łyżdri mqki, 4 dkg tłuszczu, 30 
dkg warzyw (marchew, pietruszka, 
seler, p.or), 2 dkg masła, pół bute­
leczki śmietany, liść lauro'wy, pieprz, 
majeranek. sól, imbir. zielona pie­
truszka. 
Rybę pokrajać na paski. oproozyć 

mąką, włożyć na rozgrzany tłuszcz. 
i podsmażyć, uważając przy odwra­
caniu, aby się nie rozpadały, oso­
lić. Oczyszczone warzywa również 
pokrajać w paski, włożyć do szero­
kiego, rondla. wlać szklanItę wody, 
dodać masło. liść laurowy. sól i u­
gotować pod przykryciem do mięk­
kości. Do ugotowanych warzyw wło­
żyć obsmażoną rybę. wlać śmietanę 
wymieszaną z pozostałą mąką, deli­
katnie wymieszać i dusić około 5 
minut na \volnym ogniu. DQprawić 
do smaku solą, imbirem oraz dużą 
ilością majeranku i siekanej zielo­
nej pietruszki. Podawać z pieczy­
wem, ryżem lub makaronem. 

Bel B 
z sosem 

pOlruw~owym 
Składniki; 80 dkg młodego bobu, 

5 dkg masła, płaska łyZka mąki, 10 
małych cebulek, pół szklanki mleka, 
kieliszek białego wytrawnego wina, 
kwasek cytrynowy, żółtko, sól i 
pieprz do smaku. 

Umyty bób zalać osoloną wrzącą 
wodą i gotować do miękkości. Z 
mąki i masła (3 dkg) przygotować 
jasną zasmażkę, rozprowadzić zim­
nym mlekiem, włożyć obrane cebul­
ki (w całości) i dusić pod przykry­
ciem na małym ogniu do miękkoś­
ci; dodać wino i odrobinę k\vasku 
cytrynowego, zagotować. Po zdjęciu 
z ognia zaciągnąć żółtkiem i wło­
żyć resztę masła. PrzypraWIĆ: solą i 
pieprzem. Odcedzony bób podawać z 
sosem jako oddzielne danie lub ja­
ko dodatek do mięsa, zwłaszcza de­
l~dny. 

TRAWIENIE 

RAKA 
W różnych krajach znane są p-rzy-

padki wyleczenia nOtwotw<>rów 
metodą głodówki. Np. francuski ba­
da-cz Simonne Brousse leczył pacjen­
tów - uznanych już za straconych 
- głodówką połączoną z piciem so­
ku winogron1owego. Pod>obną terapię 
stosują z powodzeniem specjaliści w 
radzieClkiej Mołdawii. 

Na czym polega me.chanizm takie­
go leczenia? otóż w zdrowej komór­
ce panuje swoista równowa.ga fiz.­
jologiczna, która zostaje z.a.k16cona 
w tkance rakowej. Przywx6cenia tej 
równowagi, a tym samym prawidło­
wego wypełnienia wszystkich funkcji 
danego o.rganu, naleźy szukać w dro­
dze n-ormalizac}i metabolizmu, pod­
czas gdy konwencjonalne metody le­
czenia now()twcrów złośliwych, po­
legające na niszczeniu lub usuwaniu 
fUlów, zakłócają ten metabolizm w 
~zeze więks%Ym stopniu. 

. 
Dr Herbert Shelton, amerykal1.ski 

,!J>ecjalista od higieny żywienia, u­
trzymuje, że organizm ludzki zdol­
ny jest sam sobie I)Oradzić z cho­
robą nowotworową metodą tzw. au­
tolizy (utrata lub samoistny zanik ja-
goś narządu: "strawienie" go przez 
własny organizm). Zjawisko autolizy 
mają fizjologowie. Np. u chorego 
gorączkującego - nie pobierające­
go pokarmów przez dłuższy czas -
autoliza różnych tkanek przebiega 
intensywnie, dokonując we wnętrzu 
organizmu olbrz.ymiej pracy oczysz­
czającej. 

Podczas głodówki zbędne tkanki, 
tzw. złog~ poddane są autolizie. U-
żyteczne ich g,kładniki <>rganizm wy­
syła do żywienia tkanek niezbęd­
nych. natomiast odpady usuwa cał­
kowicie. 

I lIKI LA UDA 
w dziedzinie prOjektowania nadwo­
zi fakt, że podczas jazdy słychać 
wyraźnie odgłQSY opływu powietrza 
wokół karoserii. jest dla samocho­
du kQmpromitujący. . 

Lauda jest kieroweą OlStrowym 
i przezornym. W swym mercedesie 
ma - zamiast pasów bezpieczeń­
stwa - poduszkę plastykową, która 
w razie wypadku błyskawicznie wy­
pełnia się powietrzem i chr~i .sku: 
tecznie kierowcę przed obrazemarru. 
Ma także przeciwpoślizgowy układ 
hamuloowy, w którym mi1~rQ~ro~e­
sor kontroluje automatycZIue Clśme­
nie płynu hamuloowego, nie dopusz­
czając nigdy do zablQkowania które­
gokolwiek z kół. ,,~ogę ~ept~ć ~o 
hamulcach jak warIat, tWlerdzl Nl­
ki Lauda, a samochód ciągle za­
ch()wuje sterowność, bo nad tym 
cz,u\va komputer". 

KŁAMSTWO 
Pan Wang spotkaŁ pana Li. - Co 

$ll}chat u panG Czanga? spytał 
pan Wang. 

- Pan. Czang umarl - odparZ 
pan Li bez zastanowienia. 

Pan Wang bardzo się t1lm zm.art­
wił. Kiedy pan Li wrócił do domu., 
przypomnia~ sobie. że pan Czang 

kro, p<>biegl w~c CZ1Jm pl'ędzej do 
pana Czanga i opowiedział mu cale 
historię. 

- A teraz - dodał - dobry pan 
Wang przyjdzie. oczywiście, z kon­
dolencjami, żeby pożegnaĆ pańskie 
ciało. Blagam pana na wszystko. 
niech pan coś zrobi, żeby moje 
kłamstwo sie nie wydalO! żyje. Zrobiło mu się bardzo prz'll­......................................................... , .. 

ksiqżkowe 
• peregrynacJe 

Wśród tegorocznych lau.reatów 
nagrody Pulitzera, przyzn.awanej 

w polowie kwietnia w Nowym Jor­
ku, znalazł się dziennikarz. 56-letni 
William Kennedy z Albany. Otrzy­
mal ;q .za powieść "Ironweed", któ­
rq odrzuciło dwunastu. wydawców. 
Firma wydawnicza Viking, która 
zdecydowała się jq wydrukować w 
roku 1982, trzy lata wcześniej rów­
nież odrzuciła maszynopis. Wydała 
jtl dopiero po liście wybitneqo pi­
sarza. Saula Bellowa. Powieść, za­
nim została nagTodzona prestiżo­
wym Pulitzerem. pTzynios1a auto'ro­
wi wYToznzenie Sfowarzys:enia 
Krytyków oraz stypendium w wy­
sokości ćwierci miliona dolarów. 

W-adJii A"" aJ.. I, taw 

falowanie 

ZEMI 
Ostatnie badania wykazują, że 

Słońce i Księżyc znacznie silniej 
wpł:rwają na naszą planetę niż .do­
tychczas sądziliśmy. Uczeni radzlee­
cy do zli do wniosku, że pod wpły­
wem Słońca nie tylko pulsuje sko­
rupa ziemska w rytmie przypomina­
jącym Przyply",'y i odpływy morza· I 
ale zachodzą podobne zjawiska ~\' 
płynnym wnętrzu Ziemi. Falowame 
głębin Ziemi może być jedną z przy­
CZYn i 'tnjenia pola magnetycznego 
naszej planety. Przypuszcza się, że 
globalne ruchy tektoniczne i wę­
drówka kontynentów są również e­
lektem tego falow~nia. 
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POZIOMO: 1) składnik głÓwki c·zosnku, ') najwybitniejszy lekarz. polski epoki 

Odrodzenia (1510-68). 9) ogłoszenie w prasie, anons reklamowy, 1') rOŚlina na :&le­
lony naw6z. 11) miejscowość nad Regą. 12) gruczoł dOkrewny wytwarzający lim­
focyty. 13) w średniowieczu żakowska jadłOdajnia. 16) broń J{ozaków zaporoskicb, 
dzida, 19) roztopiona masa ziemska, lawa, 22) sposób, 23) drążek umocowany do 
steru. sterowania, 2.) mimOWOlny, bolesny skurcz mię;ni szkieletowych, 25) gr. 
kraina hist. w pn. części Peloponezu, 26) uplast~'cznion5' polichlorek Winylu, 27) szton, 
liczman zastępujący pieniądze w grach hazardowych, 30) "sędzia" w sporze trzech 
bogiń w mit. greckiej, 33), lanie, Cięgi, 36) ... zmienną jest, 37) opera Delibesa. 
38) "tłuszcz" zalewany za skórr:, 39) skrzętnie gromadzi grosz do grosza, łOI karoca. 
U) weksel ciągniony. 

PIONOWO: 1) zakręt, zagięcie, 2) w architektune cylindryczna podstawa kopuly, 
3) tona Bolesława V Wstydliwego (123ł-!ł2), .) przepis prawny najwy~szej rangi, 
5) oklepane pOwiedzenie. banał, ł) szkło ołowiane, 7) partner Bońka, l) Wielko­
polska "W tygodniu. U) stężony wyciąg, ekstrakt. 15) arcbipelag wysp greckich na 
Morzu Egipskim, 17) zniszczeni:\ j zasypania 1\iybucbem Wezuwiusza. U, tkanina 
wełniana na szkolne mundurki, 15) zabieg leczniczo-kosmetyczny, 10) bezprawie. 
przemoc, 21) imię byłego rekordzisty świata na 100 m j mistrza olimpijskiego 
z Rzymu w 19Gt r., "21) najwyższy szczyt Kaukazu, 29) elabor.at, referat, 3t) osiadła 
postać Jamochłonów, 31) wska~nik wiatru na lotnisku, 32) kr6tkl utw6r sceulezn ' 
o charakterze satyrycznym, 33) główne. pionOwe drzewce na statku, 3ł) bieda. 

ubóstwo. 33) m6zgowa do auta nie pasuje. ( .. AIRES") 
W rożwiązaniu należy pOda6, ile razy wYstępuj~ w dia8ramte litery: C, P, G, l. 
Wśr6d Czytelników, którzy W terminie ił-dniOwYm nadeślą pod adrese .. redakcji 

pl'~widłowe rouvlązaDla. rozlosujeMY aalrody ksl~~ko-..:e. l 
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wie · ci grodzkie 
Dyrektor z.am­

browskiego od­
działu PKS-u 
twierdzi, że gdyby 
władze miasta 00-
mogły, to w Wy­
sokiem Mazowiec­
kiem. mOŻlla by 
urządzić 'placówkę 
osobową. To zaś 

umożli wiłoby uruchomienie doda­
tkowych autobusów. 

JAN CHRZANOWSKI, naczelnik 
miasta i gminy: - Mnie ta spra­
wa też leży na sercu. Problemem 
dwukrotnie interesowała się nasza 
rada narodowa. Niestety, na prze­
szkodzie stoi brak zgody prywatnych 
właścicieli na przekazanie nam 
części działek Powiększylibyśmy w 
ten s posób plac, którym dysponuje 
PKS, i byłoby gdzie parkować au­
tobusy. Proponowaliśmy zambrow­
skiemu Oddzialow1 PKS-u utworze-

Koniec roku' 
szkolnego nie 
wszystki~ kojarzy 
się z ciepłą wo­
dą w jeziorze, bez­
troskimi wyCiecz­
kami' do l~su; 
przełom czerwca i 
lipca 'to dla wielu 
dziewcząt i chłop­

ców, a co tu ukrywać również dla 
rodziców, okres bardzo' nerw-owy. 
Byłoby może spokOjniej, gdyby za­
interesowania "pasowały" do profi­
lu miejsc czekająćych w szkołach 
na przyszłych uczniów. Mimo że 
w Zambrow1e' w tym . roku 's zkoły 
podstawo\.ve ukończyło 421 uczniów 
i' przygotowano dla ' nich ok: 400 
miejsc w pierwszych klasach. to 
jednak na konkretnych kierunkach 
proporcja układa się inaczej. W 
Zasadniczej Szkole Zawodowej 
przygotowano 210 miejSC (najwięcej 
w klasach szkolących tkaczy). Ale 

W czerwcu pla­
nowane było prze­
prowadzenie pró­
by urządzeń w 
stacji uzdatniania 
wody i hydrofor­
ni. Termin nie 
został dotrzyn,1.any. 
Lokatorzy z III i 
IV pięter mogą 

pobierać v,'odę dopiero późnym wie­
czorem. Sytuację niewiele poprawi­
ło - chociaż przedsięwzięcie ko .. 
sztowało ponad milion złotych -
przyłączenie do miejskiego wodo­
ciągu studni z ogródków działko­
wych. 

SZCZEPAN STACKIEWICZ, kie­
r.ownikgrupy robót BiałQstockiego 
PrzedsiQbiorstwa Budownictwa Prze­
mysło\vego: - Szkoda, że informa­
cji nie udziela przedstawiciel głów­
nego w~konawcy, Oni od!pracowali 

Do magazynu ż buttami gazu pro­
paH-butan .w· Wysokfem - po poko­
~ani1.b-.. Z,JJac~ny()h' pr-zeszk6d 'r"" wdarlsię 
nieznnp.y , sprawca. kt6ry nie dokonał 
jednak zaboru społecznego mienia. 

'Moź::e nie o ten gaz mu chodzHo .•• 

* Uczeń- dr!!gtej 1dasy szkoty zawodo-
weJ, Jacek P: - z pomocą pTzyjaci6& 
i scy'zóryka - sterroryzowa~ pięciu ko­
Leg6w f zmusił do wydania posiada­
nycl( przez nich pieniędZY. Zebrato się 
tego,.~ 139 zlotych. Starczylo jednak, by 
przed' dobrze zapowiadajqcym się ter­
rorystą bramy aresztu stanęly otwo-
rem. 

* Więl,szq zaradnościq poplsal się uczeń 
ze Szlco~y Podstawowej nr 8 tU Łom~y, 

który zlt/pa jednego doroslego na 100 
tysięcy. Wprawdzie wpadł, lecz - jakó 
nfeletni - nie cterpi tak srodze, Jak ;e­
gó c1tDd: lata starszy kolega z "zawb-

;. . . .. 
dou)1d", .. . 

* Wojciec P. i ZbignieW Sz: % Łom~y do­
konali gwattu na J.K. z Łomży, mocno 
ją przy tym 'otjqc; a 1la polu pod jed­
nq ze wsi gminy Zawady dztewtęt­

nastoletni Krzysztof K. zgwatcU glucho­
ntemq kobtetę. 

nie nowej bazy za miastem, ale nie 
zgodzili się, ze względu na koszty 
uzbrojenia terenu. 

Ostatnio właścicielka sąsiednich 
parceli zgodżiła si~ sprzedać część 
swojego placu. Wystarczyłby on 
PKS-owi. W chwili naszej rozmowy 
mijają dwa tygodnie od momentu, 
kiedy wysłałem informację w tej 
sprawie do białostockiego PKS-u. 

Oddzielna sprawa to budowa 
dWQr.ca w Wysokiem Mazowiec­
kiem. Zambrowskiemu Oddziałowi 
przekazałem bezpłatnie budynek 
starej remizy strażackiej. Zobowią­
zali się przeprowadzić adaptację na 
potrzeby dworca. Ze swej strony 
zadeklarowałem pomoc podległych 
mi pracowników przy w)nkonaniu 
podjazdów. 

wiele wolnych mieJSC ·w tej spec-o 
jalności nie będzie wykorzystanych:­
Rodzice, pracujący w miejscowych 
zakładach bawełnianych, ostrzegają 
swoje pociechy pl'zed tą, bądź co 
bądź, ciężką pracą. Niewielkie jest 
też zaint~resowanie szkołą rolniczą, 
gdzie czeka. na chętnych 40 miejsc. 
Spadł-o, ehoć nie tak bardzo jak np. 
w Łomży, zainteresowanie nauką w. 
Liceum Ogó1noksztalr.ącym. Na 150 
miejsc dokumenty złożyło 152 ucz­
niów, przed kilokoma laty liczba 
kandydatów przekraczała 300. Z 
liczb tych trudno wyciągnc1ć wnios­
ki, po prostu w okolicach Zambro­
wa działają' inne, atrakcyjne szko­
ły ponadpodstawowe. Ze szczegól­
nym U'podobaniem młodzież wybie­
ra np. Zespół Szkól Zawodowych 
w Wysokiem Mazowieckiem. po u'­
koó.czeniu którego można zostać np. 
zegarmistrzem albo sprzedawcą. 

dzisiejszy dzieó i cztery dni mają 
wolne. My, to znaczy ,.Przemys-
łówka". wykonujemy roboty bu-
dowlane. Położyliśmy tynki na 
g1ównym budynku technologicznym, 
wykallczamy budynek socjalno­
-administracyjny. Ale to wszystko 
nie ma wpływu na termin rozru­
chu. Nasza firma nie hamuje n1ko-' 
mu pracy; wiem, że BPRI instaluje 
silniki do pomp. Jeśli się z·tym u­
pora, można będzie przymierzać się 
dQ rozruchu. Ostateczny termin u­
ruchomienia stacji to - jak słysza~ 
lem - sierpień. Nie powinny wply­
nąć na jego zmianę problemy z za­
instalowaniem specjalnych drzwi i 
okien w chl-orowni. Wykonania ich 
PQdj~ły się zakłady w Elblągu· 
Przecież to lato. Przez pewien czas 
chlorownia może pracować bez o­
kien. 

* z jednej z tomżysktch ptwnic nie­
znani ktosie zabraLi rower męski, szczyp­
ce uniwersalne, piętna§cle ,<tuczy pła­

sktch, pięć nasadowych. awa zamki ty. 
pu .. ~ucznik" t trzy mlotkt. STodek 
transportu jest, narzędzie' pracy tet 
skończylo się złodziejowi bezrobocfe. 

* 
W Zielone Swiątki ajentowi ' kawiar­

ni w Osowcu skradziono 7 skrzynek pl­
wa ł ~ butelek (pełnych!) luzem. Piwo­
sze zazwyczaj zostaWiają ślady, więc 

prędze; czy p6źniej - wpadnq. 

* 
Łom~ynianka, Krystyna W., nie mo­

gąc samodzielnie uspokoM "domoweJ bu~ 
rzy" wezwala pOsiłki: jednego funkcjo­
nariusza ZOMO ł dw6ch - ORMO. At~ 
mosfe.r4 by ta jednak tak wybuchowa, że 
jeden z legitymowanych go§d pant W. 
- powszechnie szanowany, tyle ~e a:' 
kurat pijany - urzędnik Ch. wyrzu­
cU ż' siebie ' z . trudem . p01tamowywańy 
stek obelg. Cię!aT słów pOdkreśtU je~ 
szcze . swrczysty policzek wym!erzony 
funkcjonariuszowi na służbie. ' Nie było 
mu tego wieczoru dane trze·źw!.eć w do­
mowych pieleszach. 

'. . ) 

1 T czerwca 1984 r. weszła w ZYCIe • m u n a l n a) WPEC l KROP K .. or-
ustawa z 20 lipca 1983 roku o sy_· gaz"; (k u l t u r a f i z y c z n a: 
-sternie rad narodowych i samorz~- s p o r t i tu r y s t y k a) ŁPGT 
du terytorialnego. Poszerzonym u- .. Biebrza" i WOSiR; (n a u k a, k u l. 
prawnieniom rad narodowych towa- t u r a i s z t u k a) Łomżyńska 
rzyszą zmiany w organizacjach i Orkiestra .Kameralna, Muzeum 0-
funkcjonowaniu terenowych orga- kręgowe, Muzeum Rolnictwa, Wo­
nów administracji państwowej. jewódzka Biblioteka Publiczna i 
Urzędami kierują wojewoda i na- WDK; (o ś w i a t a i w y c h o wa­

czelnicy na zasadzie jednoosobowe- n i e) wszystkie zespoły szkół ogól­
go kierownictwa i odpowiedzialnoś- nokształcących, zawodowych i rol­
ci za wyniki pracy urzędu. Prezes niczych, specjalne zakłady-- wycho­
Rady Ministrów ustanowił dla wo- wawcze, medyczne studia. zawodowe. 
jewództwa łomżyńskiego 3 wicewo- studium nauczycielskie. WRN-owi 
jewodów. W Urzędzie Wojewódzkim będzie podlegać także Ośrodel( Ba­
w Łomży powołano następują.ce wy- dań i Kontroli Srodowiska, wszy_ 
działy (komórki organizacyjne o in- stkie POM-y. Wojewódzka Stacja 
nej nazwie): Kwarantanny i Ochrony Roślin. Wo-

1) Biuro WRN, 2) Wydział Orga- jewódzki Zakład Usług Wo(lnych 
nizacyjny, 3) Wojewódzką Komisję dla potrzeb rolnictwa. WOPR, 0-
Planowania, 4) Wydział Budowni- bydwa PRM-y, gospodarstwa szkół 
ctwa. 5) Budżetowo-Gospodarczy, 6) rolniczych, Wojewód7:kie Biuro Geo­
Drobnej .Wytwórczości i Usług, 7) dezji i Terenów Rolnych, WZWet., 
Finansowy, 8) Gospodarki Komu- wszystkie ZOZ-y, Wojewódzki Szpi­
nalnej i Mieszkaniowej. 9) Geodezji tal Zespolony. domy pomocy, Woje­
i Gospodarki Gruntami, 10) Handlu. wódzka Kolumna Transportu Sani~ 
11) Kadr i Szkolenia, 12) Komunika- tarnego, Wojewódzka Stacja Sani­
di, 13) Kontroli, 14) Kultury i Sztu- tarno-Epidemiologiczna oraz Koni­
ki, 15) Kultury Fizycznej. Sportu i binat PGR Wizna. 
Turystyki, 16) Ochrony Srodowiska. Powołany -został organ doradczy 
Gospodarki Wodnej i Geologii, 17) i opiniodawczy - Kolegium Woje-
Prawny. 18) Rolnictwa, Gospodarki wody. Jego skład tworzą.: wicewoje­
Zywnościowcj i Leśnictwa, 19) Spo- wodowie, przewodniczą.cy WKP, dy­
łeczno-Administracyjny, 20) ds. wy- rektorzy Wydziału Organizacyjnego 
znań, 21) Planowania Przestrzenne- i Finansowego. Kolegium zavozna 
go, Urbanistyki. Architektury i się z problemami zasadniczymi w 
Nadzoru Budowlanego, 22) Zatrud- działalności Urzędu Wojewódzkiego, 
nienia i Spraw Socjalnych, 23) projektami aktów prawnych, zada­
Zdrowia i Opieki Społecznej. 24) uiami wynikają.cymi z vlanu społe­
Komendę Wojewódzk~ Straży Po- czno-gbspodarczego oraz z uchwał 
żarnych, 25) Kuratorium Oświaty i WRN. Doraźnie do obrad będ~ za­
Wychowania, 26) Sekretariat Woje- praszani przedstawiciele zaintereso­
wódzkiego Komitetu Obrony. 21) wanych instytucji, organizacji poli-­
Wojewódzki Inspektorat Obrony Cy- tycznych, społecznych i zawodó~ 
wiInej. wych. 

Zasady kierowania vrac~ Urzędu. 
Od 17 czerwca br. liczne przed- struktllr~ organizacyjn~ i zakres za­

siębiorshva państwowe, zakłady i dań określa regulamin organizacyj­
inne jednostki państwowe z' mocy ny Urzędu. Reguluje on' podział za­
ustawy zostały podporzą.dkowane dań w obrębie kierownictwa. za­
Wojewódzkiej Radzie Narodowej w kres spraw zastrzeżonych dla woje-
Łomż}·. wody. zakresy działania wydziałów. 

W poszCzególllyćh dziedzinach Nowym elementem jest rejestr obo-
podporządkowanie to obejmu.ie: Ch u- wiązltów dvreldorów wydziałów wo­
d o w n i c t w o) ŁPB. WPBK, bec Rady Narodowej, jej Prezydium, 
PBRol. wGrajewie. ŁPRI, Woje- komisji oraz radnych i zakres 
wódzkie Biuro Planowania Prze- współdziałania z Biurem Rady Na,,: 
strzennego; (g o s p o d ark a k 0- rodowej. . 

-~ 

wypisy Z hislorii 
• W dniach 8-9 VII 1945 r. w Białym­

stoku obradował I Wojew6dzki Zjazd 
Związku Nauczycielstwa polskiego. U· 
czestniczy1i w nim delegaci repre7entu'" 
Jący 52 ogniska ZNP (8 oddział6w). 

• 6 VII 1958 r. obchodzono uroczyście 
IOOO-lecie Nowogrodu nad' Narwią. 

• W dniach 5-i9 VU 1960 r. w 550 
rocznicę bitwy Odbył się og6lnopolski 
Zlot Młodzieży na polach Grunwaldu, w 
kt6rym wzięła udział 247-osobowa dele­
gacja inłodzieży Białostocczyzny. 

• W dniach 4-5 VII 1961 r. w Rolni­
czym Zakładzie Badawczym "Biebrza" 
na .temat wykorzystania torfu w gospo­
darce rolnej obradowali sekretarze rolni 
komitetów wojewódzkich PZPR z całe­
go krajU. 

• 7 vn 1962 r. Zal'ząd Związku Zaw9-
dowego Włókniarzy oraz Oddział pOl­
skiego Towarzystwa TurystycznO-KraJo­
znawczego przy Zakładach przemYSłU 

, wełnianego lm. Sierżana zorga~izowa­
ły pierwszy w województwie robotniczy 
rajd turystyczny pod hasłem .. ~zlak~ęm 
walk włókniarzy Białostocczyzny". . 

• 7 vn 1963 r. w województwie bia-
łostockim ruszyło w teren z fUmem 
"Krzy:tacy.' pierwsze panoramiczne ki~ I 

no Objazdowe. 
• 7 vn 1967 r. Towarzystwo Miłośni~6.r-' 

Ziemi Drohiczyńskiej otrzymało status 
stowarzysze nia regionalnego. . 

• 7 VII 1966 r. w Wiżnie przekazano 
do. użytku szkołę - pomnik 1000-lecia 
Państwa polskiego. Zbudowano ją z1! 
składek funkcjonariuszy MO i Służby 
be7pieczeństwa. Szkole nadano imię por. 
Stanisława Kani, bohaterskiego mOicJan­
ta. który poległ w walce z bandami. 



-
' wysłaWy 

Biuro Wystaw Artystyc'Anych w 
Le mżY, ul. Armii Czerw,onej .19 
(czynne codziennie - oprocz pOnie­
działków i dni poświątecznych ~ 
w godz. 12.00-18.00, w !Soboty l 
niedziele w godz. 13.00-~6.00): 
Ochrona środowi.<;ka" - graf1ka. 

". Wojewódzki Dom ~ultury w Lom­
iy: ,,40-1ecie PRL w ~r~fice" . 
pokonkursowa I?ra~ dZIecl . z wOJe­
wództwa łomżynslncgo; "LIteratura 
Polski Ludowej" - czasowa; "Ży­
cie i twórczość Jana Kochanow­
skiego" - czaso\va; książ~k !-,udo­
wej Spółdzielni WydawmczeJ. 

Klub-Galeria w Łomży pl. Że­
glickiegp (czynny codziennie w ąodz. 
12.00-18.00): "Lomża na ~o('zto~ce 
niemieckiej z okresu I WOjny śWla­
t~wej" - czasowa; mini-galeria 
Zbigniewa Ciborowskiego; poplene­
rowa plastyków łomżyńskich; 
"OkruchY staropolskie" - fotogra­
ficzna. 

Klub "Stale Zajęcie", ul. W?jska 
polskiego 1 (czynny codzieruue w 
godz. 9.00-20.00, w poniedziałki w 
godz. 8.00-16.00. w wolne soboty 
i niedziele w godz. 14.00-20.00): 
Białowieża i okolice" - !X)plene­
~owa, fotograficzna Wojciecha Su­
rawskiego. 

Muzeum Okręgowe w Lomży. ul. 
Krzywe Koło 1 (czynne w środy i 
piątki w godz. 10.00-18.00; w 
czwartki i soboty w godz. 10.00-
-16.00; w niedzielę w godz. 11.00-
-17.00): bursztyny z dorzecza Nar-wi środkowej: .,Łomżyń.'3kie w 40-
-leciu Polski Ludowej" - czasowa. 

Muzeum Rolnictwa w Ciecha­
nowcU (czynne codziennie opróez 
poniedziałków i dni poświątecz­
nych - w g{)dz. 10.00-18.00): mo­
nograficzna Krzysztofa Kluka, hi­
!toria uprawy ziemi, mechanizacja 
rolnictwa, transport wiejski, tkac­
two ludowe, rybołó\ystwo slodłt-o­
wodne. pszczelarstw-o. skansen Ma­
zowiecko-Podlaski; Muzeum Wet-e­
rynarii; Polska - n1<>ja Ojczyzna" 
- pokonkursowa prac plastycznych 
dzieci; .,Tkaniny dwuosnowowe" 
pokonkursowa: "Polskie tradycje 
zielarskie" . 

Miejsko-Gminny Dem KuUury w 
Kolnie: malarst wc Prz-emys}awa 
Karwowskiego. . 

Miejsko-Gminny Dom JiuUury w 
Zambrowie: ma]arst wo Antoniego 
Jadackiego. 

Mie.isko-Gminny Dom Kultury w 
Wysokiem Ma.:rowieckiem: "Malar­
stwo !1o!skie XX wieku" - czasowa. 

MieJsko-Gminny Ośrodek Kultury 
w Iła~rodzie: "Moja rodzinna zie-

mia" - czasow~, phl::>tj'kuw ama­
torów z gminy Rajgród. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kult.u­
ry w Goniądzu: ,,40-1ecie PRL" -
malarstwo uczniów ze Szkoły Pod. 
stawowej w Goniądzu. 

Miejsko-Gminny Ośrodek KuHury 
w SZCZUczynie: . 40-lede PRL" 
:fotograficzna. 

imprezy kulturalne 
Wojewódzki Dom Kultury w Low­

ży: giełda kOlekcjonerska - 7 VII. 
godz. 14.00; turniej \varcabowo-sza­
chowy - 7 VII, godz. 16.00; dysko. 
teka.,..... 8 i 10 VII, godz. 19.00; gry 
świetlicowe (sala klubowa) - co­
dziennie, godz. 9.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: dyskoteka dla najmłodszych 
- 5 VII, godz. 17.00; turniej war­
cabowy - 8 VII. godz. 19.00; zestaw 
bajek dla dzieci - 10 VII, godz. 
17.00; gry i zaoaw.r na powietrzu 
- 9 VII, godz. 10.00. 

Miejsko·Gminn, Ośrodek Kultury 
w Stawisł(ach: dyskoteka - 7 i a 
VII, godz. 18.00: konkurs wiedzy 
ph. "GdaJlsk - miasto nieujarzmio­
ne" - 8 VlI , godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Grajewie: przegląd filmów dla dzie­
ci - 5 VII, godz. 10.00; dyskoteka 
(w programie konkun tat\ca disco) 
- 11 VII, godz. 18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury tY 
Trzciannem: zgaduj-zgadula z okazji 
40-1ecia PRL ph. "Czy znasz t@ 
wiersze?" - 6 VII. godz. 15.00. 

Miejsko-Gminny DGm Kultury VI 
Zambrowie: (codziennie) - "Telefe­
rie" - 9.60-11.00. ~ry i zabawy -
U.OO-H.OO, czytanie lub wyś~wietla­
nie bajek - 17.00-18.00; dyskoteka 
dla młodzieży kolonijnej - 11 VII. 
godz. 17.00; zabawa w teatr - 1), , 
i 10 VII, godz. 10.00. . 

Gminny Ośrodek Kultury ., Ilu.t-
kaek: zabawy i ary jwietlicowe 
dla dzieci i młodzieży szkolnej 
fJ VII, godz. 17.00. 

Miejsko-GmiDDY Dom K\łltury w 
Wysokiem Maz9wieckiem: konkursy 
dla dzieci - 10 VII, rodz. 10.00; 
film dla dzieci - • VII, eodz. 18.00, 

Miejsko-GlIIUtBY Ośrodek )twUUI'Y 
w B.aJITodzie: ,,.Rajgrod:z.iaey ,la 
wszędzie" - 5 VlI, godz. la.~: 
.. Beztroski świat" - impreza dla 
dzieci - 6 VII, godz. 16.00;"Leśna, 
śmiN2.na dyskoteka - , Y.I1.. godz. 
16.00; "Baw s~ razem 1 namP' -
wieczorek taneczny dla młodzieży -
7 i 11 VII, godz. 18.00; "Lato l. fil­
mem" (w ple.nerze-) - 5 VII, ogdz. 
22.00. 

6 VII TV 8 VII 
PIĄTEK 

PROGRA'\1 l • lipca 

9.00 TelefCl'ie TDC orali rHm .,Uele~..r.ka - w:yci~(!.6ka". lll,le fiI1m dla II zmiany: "Przelottle ptaki". 1'1.30 .. Kojak w Buoapes:wle" - ko.me(iia Węg. 19.00 Dobranoc, 19.10 .. Krajobraz Polski" - Na pilh>-towsktlm Ilzlaku. lł.3t Dzden.nik. 20.00 "Monitor Rządowy". 20.30 .. PrzeJot.ne ptaki" ,- tUna CSRS. »,21 :2:rJlwa M. 22.40 .. Zawsze po 2'2-ej". 

PROGRAM fi 

1'8.30 Program lok.lny. l\ł.ot ,,uaga;t.y.n wędiia~ski". 1 •. )0 DzienonilI. 2IO.łi "Kraj­obrazy kultury", 29.405 "Enklawa" - magazyn. ~.. Golił letniego lIt-ucful Dwó.1ikL 21.4.'5 .. Przed week.enoe-m" prO«T3M l.łlform~y}ny. 22.2' .,S2lkoln' walc" - tUm prod. ZSRR. 

SOBOTA 

PROGRAM I 

'.to Kino TelejerU: .. Pr:zYltody »aD. Miehała" ftml W. l .... Teatr TV: T. 1\6. iewicz - "Smie82l1lY lJ'taorunek". lt." .'podrMe bet bB ... ••. l~.. ..Ołmtyiullk.le apGt­kenia zamkowe". l2.ee "Hobby", •• 11 TV KfJllWen S:rne6, ~. Pond!n!lt l'ollliezy. 13.31 "KronIki 1łlt pIerwszych". 14.11 .,Operacja kur •• " - woj&kO"lV)' prolralll do­kumentalny. 15.25 Program dnia. II .... W łw1ftie ~y". H .• .. Droca" - serial TP. 1"1.06 "PrzeWiały wla-try" - fUm dOkum. TP, 1,. .• TV L.ta Przebojów. 18.10 LosQwanie DU:!e@o Lotka. lł.. ,'pegaz". lł.OI Dobranoe. 1'.11 "Z kamer" wś-ród zwierząt". 19.30 Dz.lennlk. 2t.Gt "Sy;ruiykat zbroOnlłt 
- f~ USA. 21.48 Program l\078ywkowy. 32.00 "Na Z)"Wo". Z.3(l Wiadomo&eł .portow@. ~.fi .. OkłUl elasu" tilm węg. 

PROGRAM II 

10.00 "Syndykat zbrodJli" - tUm USA. 11.30 Sobota w DWÓjce. 15.3& .. 5-1~-15·' - program dla dzieci l młod?.leły. 1'1.01 .,Wddeo-teka". 1'7.30 .,Tu telewizja Kudowa" - rep. 1ł.15 ,.Gwiazdy in ~e" - konkurs amatorów. 1'.00 "ISOO sekund wielk·iego sportu". 1~.30 Dziennik (ola niesłyszącyeh). 241." ~~oeram rozrywkOWY. ~l.OG .,Próba generalna" - program słow'I1o-ml1l,,,,cwy. 211..0 .. Sonata wiQ$enna" - film his21). 
NIEDZIELA 

PROGRAM I , Ii])(lR 

9.00 JUno Tele4'3nka: .. Złotowłosa" - fam CS13S. 11.16 "Antooa". a.~ "Wielkie Wyprawy w Himalaje" - fUm dokUm. 111." .. Siedem anten". 12.110 .,Kraj za mia­stem". 13.15 TV KO'I1CeI't Zyc2eń. 1'1.80 .. Sloadam!' naszych czasów" - reportaże. 111.45 "Złota Tarka et", 15.30 Film fabularny. 1'7.00 O\waTde XI ogÓlnopolskiej Sparta· ltia~y Ml<><1zie1y. 1'.00 Wieczorynka - .. ~6łka Maja". 1~.3Ił Dziennik. 20.00 .. Da~· ny" _ film polsko....norweski. ~.30 Sportowa nd.edziela. 22.Ot Przegląd mi~dzynaro­dowy. 22.:1) To było tak: Bank przebojów. 
PROGRAM II 

S.U; "Dagny" - film polsko':'norweski (dla niesłyszących). 16.30 .,Peryskop" -program wojskowy. 16.30 Nied7iela w Dwó)ce, II.. ..Jutro poniedziałek" - maga­zyn. 17.00 Kalejdoskop tUmowy ,,Kino.()'ko". 18.00 "OJciec Mw-phy" - serial USA. 11.5() Muzyczny relaks. 19.00 Wywiady Ireny Dzied2lic. 19.30 Dziennik (dla niesłyszą­cYch). 20.00 Studio Sport. 2().45 "Okol~e llteratuł"y". 2.1.25 .. Z pamiętnika szalonej tOSp(xl yn i". 21.40 .. Siedemlfl3śde mgnień w!Q6IlY" - lIerial ZSRR. 23.00 "Sensacje -h.X wieku". 
. 

• • • WleSCI 
ZBOJNA. Przeprowadzone zO:'l>tał:r 

prÓby szczelności ",,·odocią.gu. l\olimo 
że w rurach stwierdzono ponad 10 
przecieków, zdaniem fachowców ta 
ilość mietici się \V normie. Nie po­
winna też przeszkodzić w dotrzy­
maniu terminu zakończenia budo­
wy \o\' paźdZierniku br. 

• Nie jest natomiast pewny, o­
biecany przez GS. termin ocldania 
sklepu w Dębnikach. Jego urucho~ 
mienie przewid:rwano 22 lipca. W 
tej chwili naj'ważniejlSzy staje sie 
\vyścig z korozją. Tylko patrzeć. 
jak skorodowana konstruke,ia l.acz­
uie się chwiać. 

• Jak zebrać trawr; przy tego­
rocznej pogodzie? Wy~ciem z sy­
tuaCji może być produkcja kiszo­
nele. SKR-y posiadają maszyny do 
rozdrabniania trawy. ale - jak ob­
liczono - przygotowanie do kisze­
nia trawy z jednego hektara kosz­
tUje ok. %O tysięcy złotych. Niewie­
lu rolników zdecyduje si~ na taki 
wydatek. 

• Przy tegorocznej pogotlzie nie­
Wieje możn~ td wskórać wykorzy­
stuJąc wiedzę rolniczą. Faktem jest 
jednak, że spośród ok. 100 uczniów. 
kończącycJt w tym roku ósme klasy, 
niewielu wybrało dalszą edukacje 
". szkole rolDiczej. 

• Trzy rzeki (Pisa, Szkwa i 
Na.rew) przepływające przez teren 
arminy, urodzaj ~rzybów (prawcłziw­
ki, osiniaki. kurkO, a takie pozio-

. mek i jal'ód - to ciągle niewyko­
rzy~tane atuty turystyczne. 

'. Może byłoby inaczej, gdyby 
ktoś rozslld.ny nie dopuścił do likwi­
dacji kolejki wąskotorowej. A ia.k -
samych towarów masowych - na· 
wozó"" i "TęgI.. przewozi si~ do 
Zbójnej 7-8 tys. ton rocznie. Glo. 
wa boli od przeliczania ter. na 
ilośe kursów samochodowych. Nie 
mniej eksploatowany jest też tabor 
nkolDy, k'órym przewozi si~ eo­
dziennie 36ł uczniów. Chyba siłą 
rozpędl1 - w o!lltatnich dniach roku 
szkolne«o brakło paliwa - szkolne 
k\lny nie zostały .. zerwane". 

TUROSL. W Zbójnej wodoejąr 
jest budowany, mieszkańcy TurośJi 
wod~ w mieszkaniach mają od kil­
ku miesięcy, Ale radość jest poło-

• gminne 
wiczna, z kranów płynie rdza.wa 
ciecz. Mimo że Sanepid nie zgłasza 
zastrzeżeń, jednak kolor wody ed­
st.ragza od jej używania, zwłas7.cza 
że np. bielizna uprana w takiej wo. 
dzie zmienia barwę. Co najgorsze, 
bezradni są opiekujący się urządze­
niami pracownicy Wojewódzkiego 
Zakładu Usług Wodnych. 

• Kolejny raz chłopski rozum 
nic zawiódł. PrzeWidując wzrost 
cen żywca l·olnicy. przywieźli w 
czerwcu na skup 61 tuczników, na­
tomiast na pierwszy skup lipcowy 
zapo\-yiedzieli dostarczenie 106. Spis 
rolny wykazał też wzrost stada trzo­
dy chlewnej i bydła, jednak na e: 
tekty w rzeźniach tr~eba poc7.ekac 
jeszcze kilka miesięcy. 

LO.l\'IZA. J-akie korzyści mają 
mieszkańcy z sąsiedztwa z miastem 
wojewódzkim? - Są. tego plusy i 
minusy. Ale kiedy zrodziła się pro­
pozycja reaktyw8warua siedziby 
I'miny w Szczepankowie, cztery wsie 
_ które poprzednio do niej naJeża· 
ły. a obecnie są \ł' rminie łomżyń. 
skiej - nie zgodziły sie Da powrót 
Do waloró\v należy dość sprawn 
komunikacja. Znaczną czde w i na 
terenie pniny. obsłutnlje komunika­
cja miejska. Przy okazji pobytu w 
Urzędzie Gminy można też odbyć 
Wizytę w innych urzędach. Doskwie­
ra na.t.omiast to, że opróczadmi. 
nistracji nie ma gminnych instytucji 
gGspodarczych. Brak np. GS-u, któ­
ry zaspokoiłby potrzeby wylą.ezoie 
mieszkańców ,-miny, brak teź Banku 
Spółdzielczego, tylko do Gbsł~,i 
mieszkańców rminy. Funkcjonariu­
sze Rejonowego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych opróez gminy pod 
opiek"ł mają takie spory rejon mia­
da. Funkcję gmil1nego o~rodka 
.drowia spełnia przycItodnia zakła­
dowa przy PPS-je. Położenie ~iDY 
- sdaje się u~erowae - istnienie 
Iprzyja.ją.cych warunków do rozwo­
Ju sadownictwa j o~rodnidwa. Cho. 
eiai większość sprzedających 8WOj~ 
produkty Da rachitycznym łomżyó­
skim rynku pochodzi s 'e~o tere­
nu, 'o te ~ałęzie rolnictwa rOfwija­
j~ się słabo, Za to praWie łO proc. 
produkcji Jaj w wojelvómłwie po­
ellodzi II kurników znajduj~cyeh sit: 
w tej cminie. 

sprintem. przez boiskc;r 
23-24 czerWCA b-r. w Łodzi odbll-

111 się mi8t'1zostwa. Polsk.i ~zkó~ SpOT- ' 
towl,Ich W tA. W konkuremji memo­
f'falowej - rzu.t oszczepem - zWll­
ciężyŁ uczeń SP 7 z Łomży, Marek 
Mazur - wllnikiem 59,71 m. « w . 
rzucie duskiem z wynikiem 44,40 m 
zajql czaW1'te miejsce. Natomiast 
jego klubowll kolega (MKS Zorza) 
Konrad Haponi1~ rzucił 4yskiem na 
odległość 41,68 m. Obaj są wllcho­
wanlwmt trenera Kazimierza Kirej­
czyka. 

-+-
W rewanżowym spotka niu z cy-

klu klubowych mistrzo--stw. Polski, 
które rozegrano w Warszawie, ju­
niorzy ŁKS-u zremisowali z Hu,tni­
kiem Warszawa 0:0. Ponieważ w 
pierwszym meczu pad-l wynik 1: 1, 
do dalSZYCh gier awansowali piłka-
ru z~ stolicy. ,. 

-+-
BogatlI sezon mieli łomżlIflscy mo­

delarze. Podczas strefowych zawo­
dów modeli ż4glowych w Olecku w 
kla8i~ DX ZWlIciężyl MaTek Micha­
lak z mode~arni nr 7 (SP 7 Łomża), 
« w klasie F-5-10' ;egą kolega, Piot.,. 
Konopka.. Ponf1dto Piotr Konopka 
:zdobył drugie miejsce w klasach 
D-lO i F-5-M. Na tvch ~amych 2a­
wod4ch staf't-ujqcy w kategorii se­
niorów Lech Szubińs1d zajął dru,gie 
miejsce w klasie F-5-M. Drużyno­
wo Łomża wywalczyła trzecie miej­
~ce. Wszyscll trzej zakwaUfikowali 
się do mistTzostw Polski modeli ża-

oQlosze~ia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. BAT nr 
02.99/79. Tadeusz Jakubiak. Szabty Mło­
de 2. poczta Śniadowo. K - 5230 SPRZEDAM maszynę do waty cukrowej. 
Lomźa. Wojska Polskliego 86 (PO 15.00). 

K - 5Z32 SPRZEDAM dom. t.om.i:a. Nowogrodz-
ka ~. K - $233 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ·B nr 
0Q.l2/81 , Sabina Zysk, Kuplski Nowe 113, 
pocda Ło-mża. -

K - 5:1.36 NAPRAWA J)ol'a.!ek automatycznych 1 
pr()~ramatorów. Łomta, tel. 23-.20. 

• K - 523'1 
SPRZEDAM Fiata 126p (1978). .Lom:i'..a, 
Wojska Polskiego 2I.J/36 (po 15.00). 

K - 5241 DOM drewniany w dobrY'm stanie sprze­
dam. Eu~eniusz Udyży(lski. 18-+30 Wl-:m.a-KolOiIlia •. • 

s: - 5242 

glowych, które odbęd'l $«: pod ko­
niec łierpnia br. w Gdańsku. 

Ubieglorocznv mist'fz Polsk~ Ma­
rek Dąbrowski (SP 'i) ., maju br. 
uczestniczyl 'W międZilfl.a.rodotvych 
zawodach modeli żaglOWYCh w Po­
znaniu.. W klasie D-lO zojql II miej­
sce, CI w klasie DM byl czwarty. 
Wraz z Piotrem Konopkq i MClr­
kiem Michalakiem w1łstartujq oni 
na początku sierpnia w mistrzo­
stwach Polski modeli żaglOWYCh w 
Lublinie. Natomiast w lipcu. młodzi 
modelarze będą uczestniczy t w cen­
tra~nych zawodach modeli swobod­
nie latajqcych i Takiet tV Pr:emll­
ilu. 

-+-
16 czerwca br. w SZCZuczlInie ro­

zegrano turnie; o mistrzostwo wo-
jewództwa trampkarzy. Uczest1'ł.i-
ezvly w nim drużyny, kt6re 1.0 
swych DrtLpach 'rozgrywkowych Z4-
;ęl1l pierwsze i dTu.oie miejsca.. W 
pierws2um meczu WisSCI przegralCl 
z Baweł'nq 1:2, CI w dt'Ugim O"zeł 
pokoo..al Ruch 3: 1. W ,neczu. o '111' 
utiejsee . trClmpkar2e .WbsV · -agUgT~li 
% Ruchem ~:1. Nie d08Zlo jednak do 
decydującej o mish'zostwie" r- wo;e­
wództWCl . '1029t'lIwki. Tt'ampkaf'zf! 
Bawełny :zostali wl/Co!o"i % tu,r1łie­
ju. N CI boisku pt'Z1l2'1ł.anO walkower 
na kOTZV§~ OTla. SprClwa będzie 
rozpatTlIWofi. na ;ed-nllm z na;bliż­
sZllch posiedzeń zaTzqd" OZPN tv 
Łomży. O ;ej finale poinformujemy 
czytelników p1'Zll najbliższe; ·okazji. 

ZAGUBIONO prawo Jazdy Kat. BCE, nr 12/79, Paweł SkoV\."l'ońsld, CzarnocL-rt '11, 
18~1 Plątm.i.ca. K - 5aoł3 
SPRZ:t:DAM ko~~ek damski na sz.c.zuJ)­
łą osobę, męską marynarkę ~kón-:aną. 
Łomża, tel. 4(1-22. 

K - 52·'" SPRZEDAM tokarnię uniwersal.flą. kabl. 
nę do ~uika, opony 15X'l5O. betonia·rkę. 
Łomża, Księcia Janusza 9/11, 

K - 5-2>ł.5 ZAGUBIONO prawo lazdy kat. ABCDE. 
lU' 4636J7ł. Kazimierz ChrostO\"t"'Sk1. Łom­
~a. Rządowa 8/8. K - 51Kf ZAGUBIONO prawo jazo.y kat. AT. nr 
1~1J'lł, Jan Palak, Łomia. Prusa 10140. 
- K-Dłł ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB. nr ooaam, KrzysztOf L1lwiński. Lomta. Wą­

ska '711. 
K -5~ BIURO Matrymonlaline .,Pias\". ..-300 

Lębork - kontakty zagraniczne tyiko dla Pań. 

1 
J 

t 



Lato w pełni, nadeszła po­
ra urlopowej kanikuły, a ra­
zem z nią. gwałto";'l1e zapo­
trzebowanie społeczne na - w 
miarę tanią sensację, dostep­
ną szerszemu ogółowi i każ­
dej kieszeni. Od dłuższego już 
czasu rozglą.daliśmy się za ja­
kimś potworem, który w cią­
gu dwóch najbliższych miesię­
cy mógły choć w części wy­
pehlić nasze łamy. Niestety, 
przynajmniej jak dotą.d nie 
natrafiliśmy na ślad naj­
mniejszej nawet Paskudy. 
Woda w Narwi brudna, ewen­
tualne węże musiały spłynąć 
z prądem rzeki, choć 
prawdę D\ówiąc - nie bar­
dzo wiemy dokąd, ponieważ 
Bugo-Narew jeszcze brudniej­
sza, jak - zresztą - i Wi­
sła' która kończy swój bieg 
w zatrutym Bałtyku. Jednym 
słowem: ze strony ekosyste­
mu wodnego niczego nie mo­
żemy się raczej spodziewać. 

W lasach też podobno nic 
się już nie kryje oprócz wia­
trołomów, korników, śmieci i 
innych drobnych świństewek. 

Wpadliśmy zatem na po­
mysł może niezbyt oryginal­
ny, ale za to z całą_ pewnoś­
cią praktyczny. Rozejrzymy 
;;ię dobrze i może na miejscu, 
to znaczy wśród otaczających 
nas IUrl1i zna idziemy uprag­
ni'lOą Paskudę? 

O wynikach poszukiwań po­
staramy się intormow'lć na 
bieżąco. 

PODREDAKTOR 
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Elekt: na stoliku stoi tatka 
z jabłkami. Iluzjonista prosi 
któregoś z widzów, aby wy­
brał jedno z nich. Kładzie je 
nast~pnie na blat stolika i 
uderza: mag,iczną pałeczką. 
Jabłko rozpada !ię na dwie 
połówki. 

Rekwizyty: specjalnie spre­
parowane jabNta. "Magiczna" 

• 

Ninie;szym zawiadamiamy 
ŚW. Piotra, iż w jego wloś­
ciach przebywa od siedmiu. 
lat by~y młeszkaniec Uścianek 
(gm. Grajewo), kt6TlI notorll­
cznie uchyla się od oplat na 
rzecz PZU (Inspektorat w 
Grajewie) z ty;u.Łu. obowiązko­
wego Ubezpieczenia. Suma 

pałeczka, czyli metalowy pr'~t 
długości 30--40 cm. 

Sekret: cała sztuka zasadza 
si~ na uprzednim spreparowa­
niu jabłek, które położymy na 
tacce. Do te~o celu używam;,> 
igły i cienkiej, lecz bardz:J 
mocnej. nitk,i. Igł~ z nawle­
czoną nicią wkł~wawy \V o­
woc pod takim l~ątem, aby 
wyszła ona w odległości 3-5 
cm od nakłucia. Następnie 
wyciągamy ją i naprężam\ 
nitkr:, po czym wkłuwam~ 
igłę w tym samym miejscu 
skąd ją wyjęliśmy. W ten spo­
s6b postępujemy tal{ długo, a:' 
nitka opasze całe jabłko, zna .i­
dując si~ - oczywiście 
pod skórką. Teraz nast~pu.i( 
moment najważniejszy: ob,) 
kOllce nitki należy ująć przy 
samym jabłku lewą dłonią 
p.rawą silnie ciągniemy, zwa­
żając - aby otw6r bYł mały. 
a wi~c niew.idoczny (patrz ry­
sunek). Nić przetnie nam 
miąŻ-'z jabbka nie us-zkadzając' 
skórki. Tak spreparowany o­
woc wygląda jak z\\o'ykły, ale 
po uderz~m.iu pałeczką r·ozPlld­
nie się na dwie - jak gd~'­
by nożem przecitIJte - poJo­
wy. 

FAKIR 

"tatn,ości na ten rok wynosi 
1843,70 zŁ.. Zasada "CesaT%owi 
co cesarskie" nie zostam tlnu.­
lowana. 1 wobec tego prosimll 
adresata o spowodowanie u­
iszczenia przez jeaó podo"iecz­
nego tlaleahlch oplat. Raj nie 
może stać się azyltm dla dluż-
nik6w pZU. , 
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MAtA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMIlEJ 

WILLAM SHNAKES 
(1907-1961) 

Anglik urodzony w Indiach. Recytował 
z pan1ięci i bardzo dokładnie wszystkie dra .. 
lnaty Szekspira, chociaż twierdził, że nigdy 
ich przedtem nie czytał. Naukowcy i bada­
cze różnych specjalności, którzy wielokrot­
nie przeprowadzali z nim eksperymenty, po­
czątkowo sądzili, że mają do czynienia ze 
sprytnym oszustem posiadającym fenome­
nalną pamięć. Jednakże teza ta musiała 
upaść wobec wydarzenia, jakie miało miej­
sce w roku 1938. Shnakes w trakc'ie kolej­
nego .eksperymentu recytując "The Taming 
of the Shrew" ("Poskromienie złośnicy") po­
dał dwie różne wersje zakończenia drugiego 
aktu. W .pół roku później przypadkiem od­
kryto rękopis trzech stronic tegoż właśnie, 
nikomu dotąd nieznanego, tekstu, usuniętego 
przez Szekspira ze sztuki. 
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szkocki 
(urecbeni 5-11.VU) 

Korzystając z nieobecności 
d~ieci, które wyjechały JUŻ na 
kolOl!llie letnie, zrób remanent 
w domu i -zobacz, co jes2lC:!:e 
da s·i~" spieniężyć. Może to, a 
może co innego? Najlepiej 
zrobisz sprzedając płyty mło­
dzieżowego zespołu ,,Lady 
Pank". Wprawdzie są one 

własno,śeią twojej progenitu­
ry. ale przynajmniej będziesz 
miał trochę śWdeżego grosza 
i lpokój w domu na jakiś 
czas. Pętakom - gdy wrócą 
- powiesz, te ktoś się wła­
mał do mies'zltania i ukradł 
tylko to, co było w nim naj­
cenniejsze. Z pewnością ci u­
wierzą, nie ma obawy. I 

Szczęśliwy kamień: nazęb­
ny. 

Drugie dattie: potrawka bez 
ciel~ciny. 

Kolor: zgniły brąz. 
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FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

••• 
Stoi gruszka na miedzy 
Na niej gruszki złociste 
Co mam rzec, gdy koledzy 
Flachę przyniosą czystej? 

Kiedy przyjdą o świcie 
Zeby strzelić kielicha 
Wtedy powient,: wierzycie, 
Ze mi szkodzi zagrycha? 

Nie uwierzą, to jasne· 
Pójdą wypić do Stacha 
Ja już wtedy nie zasnę 
Choć obrzydŁa 7ni flacha. 

WieJ.·Sz poety anonimowego, \Vyl~ón.al1y \V ramach prac 

: rchabHitacy jnycb przez pacjenta z Oddziału Intensywnej 
Terapii Odwyko\vej. 

Droga pani Różo! Czy to 
_lJrawda, że jeśli spotkamy na 
ulicy kominiarza i złapiemy' 

się za guzik, to spotka nas ja­
ki.eś Sz.częście? Niedawno idac 
do sklepu po mleko widziałam 
właśnie przedstawiciela tego 
zawodu. Niestety, byłam w 
sukience bez rękawów i za­
pinanej z tyłu na zamek bły­
skawiczny. Jedyny guzik mia-' 
łam również z tyłu, ale pod 
suk,ienką, bo przy pasku biu­
stonosza. Do dzisiaj nie mogę 
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tego odżałować, może coś by 
mnie przyjemnego spotkało? 

STEFANIA 
z osiedla Jantar 

w Łom:!y 

Droga. Stefanio! Myślę. że 
nie masz czego specjalnie ża­
łować. Wcale nie jest takie 
pewne, że był to akura.t ko­
miniarz, Ja. nie widziałam ta­
kiego kogoś od ładnYCh paru 
lat, chociaż mieszkam w 
drewnianym domku· z kuch­
nią i kaflowymi piecami. Mój 
mąż "Cierpi na l~k ' pnestrze­
ni, toteż wiosn~ tego roku sa­
ma musiałam wleźć na dach 
i drągiem CZYSCIC przewody 
kominowe. Sądzę zatem, że nie 
bYł to kominiarz, tylko jakiś 
niezbyt schludnie ubrany o­
bywatel, może któryś z zlew­
niarzy mleka załaiwiajl\ey a. 
kurat jakąś sprawę w mieś­
cie. 

A swoją drogą, jeśli go je-
szcze kiedyś spotkan, pe. 
dejdź i poproś o adres. 
Przyjdź potem do podredak­
cji, to sobie porozmawiamy. 
Przyjmuję w co drugi wto. 
rek. 

- KÓZA 
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